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32 lata czekania i zwycięski 
gol w samej końcówce

Motor Lublin awansował do Ekstraklasy

Strony 8-9
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W niedzielę wybory do Parlamentu E
Polacy wybiorą swoich reprezentantów, którzy będą mieli wpływ na to, w jakim kierunku podążać będzie polityka wspólnoty europejs

Wybory europej-
skie z reguły 
nie cieszą się 
dużym zain-

teresowaniem i frekwencją. 
Jednak w tym roku, w całej 
Europie mówi się o tym, że te 
wybory zdecydują o przyszło-
ści Unii Europejskiej. Dlatego 
politycy starają się zmobilizo-
wać swoje elektoraty tak, aby 
zachęcić jak największa liczbę 
osób do stawienia się przed 
urną wyborczą.

Najważniejsze wybory
O „najważniejszych wy-

borach od lat” mówili mię-
dzy innymi politycy Prawa 
i Sprawiedliwości w środę 
w Lublinie. Kończąc kam-
panię i zachęcając do głoso-
wania takich słów używali 
między innymi marszałek 

województwa lubelskiego Ja-
rosław Stawiarski, czy poseł 
Jan Kanthak. – Nic o nas bez 
nas. Wszyscy idźmy na wy-
bory w najbliższa niedzie-
lę, bo te wybory zdecydują, 
w jakim kierunku będzie 
podążała Europa. Czy w kie-
runku Europy ojczyzn, czy 
w kierunku superpaństwa, 
które nam chcą technokraci 
z Brukseli zafundować. To są, 
mam świadomość tych słów, 
najważniejsze wybory od 
20 lat, od czasu wstąpienia 
Polski do Unii Europejskiej 
– mówił marszałek Jarosław 
Stawiarski.

– To najważniejsze wybory 
dlatego, że Unia Europejska 
raz po raz zwiększa swoje 
kompetencje często wbrew 
rządom państw członkow-
skich. To jest niezwykle groźne 

z punktu widzenia naszej su-
werenności – dodawał poseł 
Kanthak.

Oczywiście nie tylko po-
litycy opozycji dostrzegają 
wagę tych wyborów. Swój 
elektorat stara się zmobili-
zować również rządząca ko-
alicja. Na finiszu kampanii 
do Lublina zawitała minister 
rodziny, pracy i polityki spo-
łecznej Agnieszka Dziemia-
nowicz-Bąk aby wesprzeć 
działania lubelskich działa-
czy Lewicy: Mamy plan dla 
Europy, Agata Fisz ma plan 
dla Parlamentu Europejskie-
go w jaki sposób o tą odpo-
wiedzialną europejską poli-
tykę mieszkaniową walczyć. 
Dlatego bardzo serdecznie 
zachęcam do zagłosowa-
nia na Lewicę. Do tego żeby 
pójść na wybory 9 czerwca.

Co trzeba wiedzieć?
W Polsce wybierzemy 53 

europosłów. Łącznie w tej 
kadencji w Parlamencie Eu-
ropejskim będzie zasiadać 
720 europosłów ze wszyst-
kich krajów Unii Europej-
skiej.

Polska podzielona jest na 
13 okręgów wyborczych. 
Lubelszczyzna w całości jest 
osobnym okręgiem z nume-
rem 8. W naszym regionie 
zgłoszonych zostało 7 list, co 
daje nam 70 kandydatów do 
Parlamentu Europejskiego.

Możemy zagłosować na 
kandydatów z następują-
cych list:

• Koalicyjny Komitet Wy-
borczy Trzecia Droga Pol-
ska 2050 Szymona Hołowni 
– Polskie Stronnictwo Ludo-
we

• Komitet Wyborczy Konfe-
deracja Wolność i Niepodle-
głość

• Komitet Wyborczy Wy-
borców Bezpartyjni Samo-
rządowcy – Normalna Polska 
w Normalnej Europie

• Komitet Wyborczy Polexit
• Koalicyjny Komitet Wybor-

czy Koalicja Obywatelska
• Koalicyjny Komitet Wybor-

czy Lewica
• Komitet Wyborczy Prawo 

i Sprawiedliwość

Jak wybierzemy naszych re-
prezentantów?

Zgodnie z prawem Unii 
Europejskiej, w każdym kraju 
członkowskim, wybory musi 
być stosowany proporcjonal-
ny system wyborczy. Ozna-
cza to, że mandaty zostaną 
podzielone odpowiednio do 

głosów zebranych przez po-
szczególne partie. Kandydaci 
z największą liczbą głosów na 
danej liście będą mieli pierw-
szeństwo do objęcia manda-
tu. Warto jednak pamiętać, 
że podobnie jak w wyborach 
parlamentarnych obowiązuje 
5 procentowy próg wyborczy.

Ordynacja wyborcza do PE 
nie zapewnia jednak stałej 
liczby mandatów w każdym 
okręgu wyborczym. Mowa 
tutaj o tzw. „mandatach prze-
chodnich”. Oznacza to, że 
w zależności od frekwencji 
i wyniku partii w danym okrę-
gu może ona otrzymać różną 
liczbę mandatów. Wynika to 
z połączenia dwóch różnych 
metod podziału mandatów. 
Ordynacja łączy bowiem me-
todę D’Hondta i Hare’a-Nie-
mayera.

Czasem nie moż
Nie godzę się na pewien sposób funkcjonowania w polityce. Może moją wadą jest to, że artykułuję to jasno i wprost. Jestem

Krzysztof Kot

• Prowadziła pani dosyć 
aktywną kampanię. Trzeba 
przyznać, że momentami 
dosłownie głośną. Niektórzy, 
jak widzą Martę Wcisło, to 
pytają: gdzie jest megafon? 

– Byłam tam, gdzie, jak 
mówią mieszkańcy, byłam 
potrzebna. Tam, gdzie byłam 
wzywana, ale też reagowa-
łam na różnego rodzaju sy-
tuacje, na które w demokra-
tycznym kraju nie można się 
godzić. Byłam zawsze wśród 
ludzi, z ludźmi, bo jestem 
dla ludzi. Tak powinna wy-
glądać polityka w każdym 
demokratycznym państwie. 
Oczywiście spotykałam na 
swojej drodze w wojewódz-
twie lubelskim, które zjeździ-
łam wzdłuż i wszerz, zarów-
no swoich zwolenników, jak 
i przeciwników, co jest natu-
ralne. Wchodziłam w różne 
dyskusje, udało mi się wiele 
osób przekonać, udało mi się 
wiele kwestii wyjaśnić i wy-
tłumaczyć. 
• Megafon był przydatny? 

– Megafon był przydatny 
w kontaktach z politykami, 
którzy nie chcieli odpowia-
dać na pytania, którzy ucie-
kali. Chciałam zadać kilka 
pytań panu Kamińskiemu, 
niestety spotkałam go tylko 
raz podczas jednej debaty, 
nie odpowiedział na pytania, 
więc użyłam megafonu, po-
nieważ chciałam, żeby gło-
śno wybrzmiało to, co pytają 
mieszkańcy. Co go łączy z Lu-
belszczyzną? Co chce zrobić 

dla Lubelszczyzny? Dlaczego 
kandyduje z Lubelszczyzny?

Dlaczego na listach Koali-
cji Obywatelskiej są ludzie 
z województwa lubelskiego, 
a na listach PiS-u większość 
to „spadochroniarze” bądź, 
że tak powiem, „zesłańcy”? 
Dlaczego prezes PiS-u, który 
widzi, że Lubelszczyzna daje 
duże poparcie ugrupowaniu, 
na którego czele stoi, tak trak-
tuje mieszkańców? 
• To jest prosta odpowiedź: 
arytmetyka wyborcza. 

– Wychodzą z założenia, 
że nawet „Myszka Miki” na 
pierwszym miejscu listy PiS-u 
wejdzie do Parlamentu Euro-
pejskiego. To od państwa za-
leży, kogo wybierzecie, nawet 
jeśli jesteście zwolennikami 
innego ugrupowania niż 
moje. Proszę, abyście wybie-
rali z rozwagą ludzi z regionu.
• Czyli to był pomysł 
z megafonem, bo takie 
pytania padają? 

– To było absolutnie przy-
padkowe. Mój sztab zrobił mi 
niespodziankę po debacie, 
chcieli po prostu skandować 
zwycięzcę debaty. Uważali, 
że ja ją wygram, czy tak zakła-
dali. A jeśli bym nie wygrała, 
to chcieli mi dodać otuchy 
i wsparcia, co jest naturalne. 
W związku z sytuacją w studiu 
pan Kamiński nie odpowie-
dział na pytania. Mało tego, 
pod nosem, co usłyszałam, 
nazwał mnie „wredną babą”, 
co było bardzo niegrzeczne.
• Widzę, że nie zrobiło to na 
pani szczególnego wrażenia? 

– Żadnego, dlatego że ten 
pan nie robi na mnie żadnego 
poważnego wrażenia, wręcz 
odwrotnie. To jest jakiś żart 
z wyborców, z przykrością to 
stwierdzam, z wyborców PiS-
u. Dlatego proszę państwa, 
głosujcie na ludzi z regionu, 
głosujcie na listy Koalicji Oby-
watelskiej.
• Jak padało hasło Marta 
Wcisło, to ludzie mówili: ta 
posłanka z warkoczem, teraz 
będzie posłanka 
z warkoczem i z megafonem? 

– Nie, nie, nie. Megafon jest 
formą wyrażania głośnego 
sprzeciwu przeciwko wielu 
rzeczom, ale też czasami, jak 
ostatnio na marszu 4 czerwca 
w Warszawie, głośno krzycze-
liśmy, o jakie wartości walczy-
my i po co jedziemy na marsz 
i dlaczego tam jesteśmy. 
Chcę zwrócić uwagę na jedną 
ważną rzecz: krzyczenie to 
jedno, ale wyborcy wybierają 
i wybierają swój los. To jest nie-
zwykle ważne.

A propos mojej osoby, ze 
zdziwieniem i żalem spotka-
łam się, gdy dwukrotnie poli-
tycy PiS-u odmówili udziału 
ze mną w programie w pew-
nej stacji komercyjnej, bardzo 
znanej. Pani Zalewska również 
odmówiła. Myślę, że boją się 
odpowiedzi na pytania, które 
bym im zadała. 
• Albo boją się, że Marta 
Wcisło przyjdzie 
z megafonem. Co się stało 
podczas debaty radiowej 
w stacji publicznej? Wyszła 
pani ze studia. 

– Miała być debata oparta 
na merytorycznych pyta-
niach, do których się przy-
gotowałam. Żałuję, że nie 
mogłam zadać pytania przed-
stawicielowi PiS-u z drugiego 
miejsca, bo pan Kamiński 
zdezerterował i nie przyszedł. 
Była tam dwójka pan Sariusz-
-Wolski, ale niestety podczas 
jednego z pytań na temat Unii 
Europejskiej przedstawiciel 
Komitetu Polexit nazwał Unię 
„szambem”. To było dla mnie 
szokiem. Po pierwsze, Polska 
jest w Unii Europejskiej, my 
Polacy jesteśmy w Unii Euro-
pejskiej i nazywanie naszego 
członkostwa „szambem” to 
jest opluwanie wszystkich 
Polaków. Jak można używać 
takich słów?
• Co bardziej panią tutaj 
zabolało? To, że on użył tego 
słowa „szambo” czy że nie 
było reakcji ze strony 
prowadzącego? 

– Po pierwsze, że użył tego 
słowa. To jest skandaliczne. 
Po drugie, że prowadzący nie 
zareagował. Ja zareagowałam, 
mówiąc: Jak pan może mówić 
takie słowa i co, chce pan być 
w tym szambie? Prowadzący 
powiedział: Proszę wyłączyć 
pani Wcisło mikrofon. Jesz-
cze to wytrzymałam. Po tym, 
kiedy prowadzący skończył, 
powiedział: przepraszam za 
panią Wcisło, nie za tego pana. 
To mnie zdenerwowało. Moja 
reakcja była naturalna, bo 
Unia Europejska jest oparta 
na wartościach, o które wal-
czyły pokolenia Polaków. Nie 

można nazywać naszego 
członkostwa „szambem”. To 
jest skandal, po prostu. Ten 
pan powinien zostać skarco-
ny. Debata ma swoje granice. 
Dlatego wyszłam, nad czym 
ubolewam, bo chciałam zadać 
pytania panu Sariuszowi: co 
go łączy z Lubelszczyzną i jak 
on sobie wyobraża sprawowa-
nie mandatu, skoro mieszka 
w Brukseli na stałe?
• A co z księdzem, który groził 

pani ekskomuniką? Jest ciąg 
dalszy w diecezji 
sandomierskiej? Jakieś 
postępowanie zostało 
wszczęte przeciwko księdzu? 

– Postępowanie sądowe, 
kościelne. Nie mam jeszcze 
żadnych innych informacji 
poza tą, którą dostałam w ofi-
cjalnym piśmie. Mam infor-
mację od mieszkańców, którzy 
do mnie dzwonią, że wreszcie 
ktoś przestał godzić się na 
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Europejskiego. Co trzeba wiedzieć?
skiej. Zdaniem niektórych polityków, będą to najważniejsze wybory od 20 lat, czyli od momentu dołączenia Polski do Unii Europejskiej

Najpierw po zliczeniu 
głosów i odrzuceniu komi-
tetów, które w skali kraju nie 
osiągnęły progu wyborczego 
dzieli się liczbę mandatów 
pomiędzy komitety, które 
owy próg przekroczyły.

Po ustaleniu liczby man-
datów, rozdziela się je po-
między listy w poszczegól-
nych okręgach. O tym ile 
mandatów przypada na 
okręg zadecyduje frekwen-
cja i wielkość okręgu wybor-
czego.

Co zabrać do lokalu?
Idąc do lokalu wybor-

czego, należy pamiętać, że 
nasza tożsamość musi zo-
stać zweryfikowana. Dlatego 
należy wziąć ze sobą dowód 
osobisty lub paszport.

JAK KAMPANIĘ WYBORCZĄ 
OCENIA EKSPERT?

Wojciech Maguś, doktor 
nauk społecznych w zakresie 
nauk o polityce, Wydział Polito-
logii UMCS, zastępca dyrektora 
Instytutu Nauk o Komunikacji 
Społecznej i Mediach. Autor 
wielu publikacji i analiz doty-
czących krajowej polityki, kam-
panii wyborczych i wyborów.
• Jak ocenia pan kampanię 
wyborczą do Parlamentu 
Europejskiego? Czy ona 
w ogóle była prowadzona? 
Jaka ona była? 

– Tegoroczna kampania do 
Parlamentu Europejskiego 
w Polsce była podporządko-
wana dwóm zagadnieniom. 
Pierwszy z nich dotyczący 
kwestii związanych z funk-
cjonowaniem Unii Europej-

skiej, skupiał się na różnych 
obliczach bezpieczeństwa. 
Począwszy od kwestii bezpie-
czeństwa militarnego (w obli-
czu agresji Rosji na Ukrainie), 
poprzez bezpieczeństwo gra-
nic w kontekście napływu mi-
grantów. Często pojawiał się 
także temat bezpieczeństwa 
ekonomicznego w zakresie 
wdrażania Zielonego Ładu.

Drugi obszar, który zdomi-
nował kampanię zupełnie nie 
dotykał kwestii europejskich, 
a skupiał się na tematyce kra-
jowej. Mowa to o nagraniach 
Tomasza Mraza, ukazujących 
patologię w funkcjonowaniu 
Funduszu Sprawiedliwości 
w okresie minionych rządów. 
Politycy Suwerennej Polski, 
ale też cały obóz dawnej Zjed-
noczonej Prawicy, w wyniku 

upublicznionych nagrań zna-
leźli się w głębokiej defensy-
wie. 

Istotnym tematem w kam-
panii był także Centralny Port 
Komunikacyjny, który stał 
się symbolem dwóch wizji 
rozwoju Polski. Z jednej stro-
ny zwolennicy jego budowy 
podkreślali, że jest to ambitny 
projekt, który akcentuje naszą 
pozycję w Europie. Z kolei po-
litycy sceptyczni wskazywali 
na przeskalowanie projektu 
i jego nierealistyczne zało-
żenia. Kolejnym tematem 
ogniskującym uwagę opinii 
publicznej była ucieczka To-
masza Szmydta na Białoruś. 
Zdrada byłego sędziego wo-
jewódzkiego sądu admini-
stracyjnego spowodowała, że 
dyskusja dotycząca wpływów 

rosyjskich na polską polity-
kę weszła na nowy poziom. 
Znaczną cześć przekazów 
kampanijnych zdominowały 
wzajemne oskarżenia o proro-
syjskość.
• Jakie mogą być przyczyny 
tego, że te wybory z reguły 
nie cieszą się dużą 
popularnością? 

– Prognozowana stosunko-
wo niska frekwencja w wybo-
rach europejskich spowodo-
wana jest kilkoma czynnika-
mi. Pierwszym z nich jest to, 
że wyborcy nie do końca mają 
świadomość na ile wybór eu-
roposłów ma wpływ na życie 
każdego z nas. Instytucje eu-
ropejskie nadal są abstrakcyj-
ne dla wielu osób, a mecha-
nizmy ich funkcjonowania są 
skomplikowane. Podobnie 

procedura wyborcza w tym 
to, że liczba mandatów nie jest 
przypisana do okręgów. 

Co więcej stawka wyborów 
z października 2023 roku była 
znana dla każdego. Tamte wy-
bory były plebiscytem za lub 
przeciw ówczesnemu rządo-
wi. I dlatego frekwencja była 
rekordowa. Stawka wyborów 
do Parlamentu Europejskie-
go jest diametralnie mniejsza 
a dla wielu wyborców żadna. 
Dlatego część z nich zdecydu-
je się na absencję wyborczą. 
Kolejnym powodem może 
być swoiste zmęczenie poli-
tyką spowodowane tym, że 
od wielu miesięcy jesteśmy 
w permanentnej kampanii 
wyborczej. Po prostu część 
wyborców znudziła się ciągłą 
ekspozycją polityków.  (ARTS)

żna nie krzyczeć
m osobą, która jasno wyraża swoje poglądy, swoje zachowania – ROZMOWA Martą Wcisło, posłanką Koalicji Obywatelskiej

pewne rzeczy. Ja jestem da-
leka od atakowania Kościoła, 
do którego należę, ale z ołtarza 
nie powinien płynąć język nie-
nawiści, tylko język miłości.
• Lubi pani takie określenia, 
kontrowersyjna, wyrazista, 
skandalistka? 

– Nie słyszałam, że jestem 
skandalistką. Wyrazista, że gło-
śno mówię, to tak. Niektórzy 
mówią, że krzyczę, ale skan-
dalistka? Żadnego skandalu 

nie wywołałam. Nie godzę się 
na pewien sposób funkcjono-
wania w polityce. Może moją 
wadą jest to, że artykułuję to 
jasno i wprost. Jestem osobą, 
która jasno wyraża swoje po-
glądy, swoje zachowania.
• A nie lepiej czasami by było 
jednak policzyć do trzech, 
ugryźć się w język, wziąć 
głęboki oddech? 

– W momencie, kiedy mówił 
człowiek o Unii Europejskiej, 

że to „szambo”? Czy w mo-
mencie, kiedy politycy PiS-u 
mówią, że Polskę wschodnią 
chcieliśmy sprzedać, oddać 
Rosjanom? Czy Donald Tusk 
chciał oddać Niemcom? Mam 
nie reagować na takie rzeczy? 
Nie, szanowni państwo, w po-
lityce powinno być więcej 
prawdy i autentyczności. Ja 
jestem taka.
• Czyli jeśli coś Martę Wcisło 
wkurza, to ona wszystkim 
powie, że ją to wkurza? 

– Ja artykułuję swoje zdanie, 
bo wiele rzeczy mnie wkurza. 
Ja po prostu najczęściej arty-
kułuję to, co słyszę od ludzi. 
Dzisiaj idąc tutaj, spotkałam 
panów, którzy dostarczali 
towar do sklepu. Rozmawia-
łam z nimi i mówili: Dobrze, 
że pani wyszła ze studia. Jak 
ktoś może mówić takie rzeczy? 
Moja córka mieszka w Belgii, 
jak usłyszała, że Unia to szam-
bo, to by użyła gorszych słów. 
Mam swoich zwolenników 
i przeciwników, co jest natu-
ralne. Mogę obiecać, że nigdy 
nie będę działała wbrew war-
tościom, o które walczyły po-
kolenia Polaków: o wolność, 
demokrację, prawa człowieka, 
praworządność.
• Udało się pani w tej 
kampanii zetknąć 
z Mariuszem Kamińskim? 
Zadać mu jakiekolwiek 
pytanie? Usłyszeć jakąś 
odpowiedź? 

– Jedyną odpowiedź usły-
szałam pod telewizją Lublin: 
„Co go łączy z województwem 
lubelskim?” Powiedział, że 

„groby”. Ja swoje groby mam 
po całej Polsce, ale kandyduję 
tu, gdzie się urodziłam, wy-
chowałam, skąd pochodzę, 
gdzie spotykam się z ludźmi 
na co dzień. Jeśli to jedyny 
powód, niech państwo sami 
ocenią.
• Podsumowując kampanię 
wyborczą, myśli pani, że 
będzie sukces? 

– To zależy od wyborców, 
na których bardzo liczę i bar-
dzo proszę o głosy. To pań-
stwo zdecydują, czy chcą 
mieć przedstawiciela w Par-
lamencie Europejskim, który 
pochodzi z Lubelszczyzny. 
Nikt lepiej nie zna proble-
mów regionu od osoby, która 
żyje i mieszka w tym regionie 
i spotyka się z ludźmi. Wiem, 
co jest kluczowe dla miesz-
kańców wschodnich tere-
nów, np. dla Azotów. Wczoraj 
tam byłam. Wiem, o co będę 
walczyła w Parlamencie Eu-
ropejskim, w kontekście pro-
dukcji nawozów sztucznych. 
Rozmawiam z mieszkańca-
mi regionu. 

Nie idę do Parlamentu Eu-
ropejskiego dla diety. Zara-
białam większe pieniądze, 
prowadząc działalność go-
spodarczą. Dla mnie kluczowe 
jest funkcjonowanie zgodnie 
z wartościami, o które walczę 
dla nas wszystkich. Dla na-
szych dzieci i wnuków. Mnie 
nie interesuje dieta. Chciała-
bym, żeby głos naszego regio-
nu był słyszany.
• Megafon się przyda 
w Brukseli? 

– Nie, ale chciałabym, żeby 
były rozmowy na poziomie 
komisji w kontekście bezpie-
czeństwa, granic, terytorium, 
bezpieczeństwa ekonomicz-
nego. Równość traktowania 
polskich rolników w odniesie-
niu do europejskich. To muszą 
być sprawiedliwe kryteria dla 
całej gospodarki. A nie jest, 
bo w Zielonym Ładzie, który 
przygotował rząd PiS-u, są 
zapisy, które mówią na przy-
kład, że o 50 proc. zmieniają 
się kryteria środków ochrony 
roślin, ale w Polsce te kryteria 
były o 50 proc. niższe. Na jeden 
hektar można było stosować 
trzy litry jakiegoś preparatu, 
a w Unii Europejskiej osiem. 
Obniżenie o 50 proc. to półto-
ra litra dla polskiego rolnika, 
a dla belgijskiego cztery. To nie 
jest sprawiedliwe. 

Mówił pan o Ukrainie? 
• Nie mówiłem. 

– A tak. Rozmawiałam z oso-
bami, które spotkałam po 
drodze do studia. Chcemy po-
magać Ukrainie, ale możemy 
pomagać i jednocześnie mieć 

z tego korzyści. Jeśli Ukraina 
potrzebuje nawozów, bo za-
kłady są zbombardowane, 
możemy sprzedawać nawozy 
z puławskich Azotów, ale bez 
obciążeń podatkiem CO2. 
Wtedy nasze zakłady zarobią, 
a nawozy będą konkurencyj-
ne. O to chcę walczyć i o tym 
mówić. Myślę, że jeśli trzeba 
będzie, użyję megafonu.
• Jednak. Myślałem, że może 
jak się skończy kampania 
wyborcza, to megafon 
zostanie odstawiony? Może 
przekazany jako gadżet, 
chociażby na Wielką 
Orkiestrę Świątecznej 
Pomocy? 

– Jeden już przekazałam. 
Mam kilka, jeden nawet to-
rebkowy. Szanowni państwo, 
idźcie na wybory i głosujcie 
na Koalicję Obywatelską, bo 
to gwarancja demokracji, 
praworządności, praw czło-
wieka. Koalicja Obywatelska 
to Zachód i Unia Europejska, 
a PiS, Konfederacja to narracja 
Putina. Jeśli chcą wschodniej 
narracji, droga wolna.

• CAŁA ROZMOWA Z CYKLU „DZIEŃ WSCHODZI” DO OBEJRZENIA NA 
DZIENNIKWSCHODNI.PL
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Jest dziennik budowy, ale poślizg jeszcze większy
INWESTYCJE Do wojewody lubelskiego wpłynął dziennik budowy gigainwestycji w Małaszewiczach. Jednak spółka Cargotor w swoim harmonogramie 

zakłada, że umowę z wykonawcą przebudowy portu podpisze dopiero w drugim kwartale 2026 roku.

Ewelina Burda

Mamy gwarancję 
z Ministerstwa 
Infrastruktury, 
że środki na ten 

cel są zabezpieczone i będą 
podzielone na transze. Na 
pewno przebudowa portu 
nie jest zagrożona – zapew-
niał niedawno na konferencji 
prasowej Andrzej Maj, wice-
wojewoda lubelski. – 3 kwiet-
nia na wniosek inwestora za-
rejestrowaliśmy w wydziale 
infrastruktury dziennik bu-
dowy dla inwestycji.

Sprawa Małaszewicz była 
przedmiotem politycznej 
wojenki przed wyborami 
samorządowymi. Przedsta-
wiciele PiS zarzucali obecnie 
rządzącym brak skuteczności 
w tym temacie.

– Ta inwestycja to kura 
znosząca złote jajka. Ale 
rząd Tuska chce ją zarżnąć. 

Lepiej, żeby zarabiały porty 
w Hamburgu? Dlaczego sa-
morządowcy z PSL nie chcą 
walczyć o realizację tej prze-
budowy? – grzmiał wtedy 
w Małaszewiczach poseł 
Dariusz Stefaniuk (PiS) 
z Białej Podlaskiej. Chwilę 
potem związany z PSL wi-
cewojewoda Andrzej Maj 
obiecywał, że rozbudowa 
rozpocznie się w drugim 
kwartale tego roku. 

Resort infrastruktury to 
potwierdza. – Formalne roz-
poczęcie rozbudowy nastąpi 
w drugim kwartale bieżącego 
roku. Będą to prace przygo-
towawcze – mówi Anna Szu-
mańska, rzecznik prasowy 
ministerstwa. – Planowana 
inwestycja ma kluczowe zna-
czenie dla wzmocnienia kon-
kurencyjności polskich prze-
woźników kolejowych i całe-
go sektora logistycznego.

Cargotor, czyli zarząd-
ca infrastruktury kolejowej 
w Polsce, ogłosił przetarg 
na rozbudowę Małaszewicz 
w lipcu 2022 roku. Mowa tu 
o wyłonieniu potencjalnego 
wykonawcy w drodze dialo-
gu konkurencyjnego. W mię-
dzyczasie, termin składania 
wniosków o dopuszczenie 
do postępowania kilka razy 
przesuwano. Ostatnio, 20 

maja kolejowa spółka zmie-
niła go z czerwca tego roku na 
styczeń 2025 roku. A to ozna-
cza, że harmonogram znów 
łapie poślizg i zgodnie z nim, 
umowa z firmą, która po-
dejmie się tej gigainwestycji 
ma być podpisana w drugim 
kwartale 2026 roku. 

Trzeba też przypomnieć, 
że w sierpniu ubiegłego 
roku znowelizowano usta-

wę, na mocy której Skarb 
Państwa w formie obligacji 
ma przekazać 3,4 mld zł dla 
PKP Polskich Linii Kolejo-
wych właśnie na Małaszewi-
cze. Ale konieczne są prze-
kształcenia własnościowe 
spółki Cargotor. A te jeszcze 
trwają. 

Gra jest warta świeczki, bo 
ta wielka przebudowa ma 
zwiększyć potencjał przeła-
dunkowy Małaszewicz, z 16 
par pociągów odprawianych 
dziennie do 35 par. Poza 
tym, do Polski będą mogły 
wjeżdżać większe składy, 
o długości nawet powyżej 
1 tys. metrów. Obecnie, ten 
limit to 750 metrów. W dużej 
mierze chodzi o transport 
towarów w ramach Nowego 
Jedwabnego Szlaku z Chin. 
Unia Europejska w 2022 roku 
odmówiła dofinansowania 
tego zadania. Ale zdaniem sa-

morządowców, szansa nadal 
istnieje.

– Unia jeszcze może wiele 
zrobić dla Małaszewicz, bo to 
kwestia połączenia wschod-
niej strony świata z zacho-
dem. Mówimy o pieniądzach 
choćby na rozbudowę infra-
struktury drogowej – uważa 
Andrzej Maj. 

W 2023 roku w związku 
z sytuacją geopolityczną za 
wschodnią granicą, widać 
było załamanie dostaw to-
warów drogą kolejową. Ale 
w ostatnich miesiącach, na 
tym szlaku odnotowano już 
wzrost transportu pociągów 
intermodalnych. Przesyłki 
trafiające z Chin do Europy 
to najczęściej części motory-
zacyjne, elektronika, alumi-
nium, węgiel drzewny, celu-
loza, stal, materiały budow-
lane, odzież, żywność, plastik 
czy guma.

Nowy raport o stanie 
Puław
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STATYSTYKI Na kilka tygodni przed sesją absolutoryjną Ratusz opublikował raport o stanie miasta. Dokument liczący ponad 
300 stron zawiera ogromną ilość danych statystycznych

Radosław Szczęch

Jak wynika z raportu, na 
koniec 2023 roku liczba 
mieszkańców Puław to 
45 173 osoby i był to spa-

dek rok do roku o 665 obywa-
teli. Niestety, demografia to 
nadal jeden z poważniejszych 
problemów Puław, o czym 
świadczy także spadająca 
liczba urodzeń wśród rodzin 
zameldowanych w mieście. 
W zeszłym roku nowych 
mieszkańców miasta w ten 
naturalny sposób pojawiło się 
zaledwie 249. Zgonów w tym 
samym czasie było ponad 
dwukrotnie więcej. 

Dług nie daje o sobie 
zapomnieć

Pod względem ekonomicz-
nym również nie jest najlepiej. 
Co prawda Puławy rok temu 
wygenerowały dość wysokie 

dochody: 314 mln zł, ale nie 
uchroniło to miejskiej kasy 
przed operacyjnym deficy-
tem. Innymi słowy, wszystkie 
dochody bieżące (podatki, 
opłaty) nie wystarczyły do 
pokrycia bieżących potrzeb 
miasta. Luka ta w 2023 roku 
przekroczyła 1,7 mln zł, co zo-
stało zniwelowane wolnymi 
środkami. Problemem pozo-
staje również dość wysokie za-
dłużenie, które pół roku temu 
wynosiło 154 mln zł. Jego spła-
ta potrwa jeszcze co najmniej 
15 lat. 

Na inwestycje w zeszłym 
roku Puławy wydały niecałe 
29 mln zł. Przykładowo, prze-
budowy doczekały się ulice 
Kościuszki (2,7 mln zł), Ka-
niowczyków (2,2 mln z) oraz 
droga do hospicjum (1 mln zł). 
Równiej jest także na 6 Sierp-
nia (531 tys. zł). Jednocześnie 

w mieście pojawiło się 7 no-
wych lamp ulicznych i 61 no-
wych miejsc postojowych. 

2 miliony pasażerów
W zeszłym roku zarejestro-

wano 278 nowych działal-
ności gospodarczych, w tym 
jedną fundację i 23 organi-
zacje społeczne. W całym 
mieście funkcjonuje blisko 
4,3 tysiąca firm prywatnych, 
z czego 29 posiadało kapitał 
zagraniczny. Blisko 40 firm 
działało w puławskim tech-
noparku, a 126 podmiotów 
korzystało z dostępnego przy 
ul. Mościckiego tzw. wirtual-
nego biura. Fizycznie wyna-
jętych było natomiast ponad 
86 proc. powierzchni miej-
skich biurowców PPNT. 

W 2023 roku autobusami 
MZK przejechało 2,3 mln 
pasażerów, którzy kupili pra-

wie ponad 18 tysięcy biletów 
okresowych wartych 4,6 mln 
zł. Długość linii obsługiwa-
nych przez miejskiego prze-
woźnika wyniosła 501 km. 
Puławianie chętnie zagląda-
li również do bibliotek, które 
dysponują księgozbiorem li-
czącym 107 tys. woluminów. 
W ciągu zeszłego roku liczba 
czytelników wzrosła z 10 do 
ponad 13 tysięcy osób. Miło-
śnicy literatury wypożyczyli 
prawie 265 tys. egzemplarzy, 
głównie książek, ale także 
audiobooków, ebooków 
i gier planszowych. 

Więcej turystów
W zeszłym roku w Puławach 

pojawiło się również więcej tu-
rystów, o czym świadczą dane 
z Muzeum Czartoryskich oraz 
Centrum Informacji Tury-
stycznej. Zbiory MC oglądało 

prawie 34 tysiące osób, a to 
nieco więcej niż w latach po-
przednich. Z oferty CIT-u sko-
rzystało natomiast 3,9 tysiąca 
gości (rok wcześniej było ich 
3,2 tys.). 

Puławianie oraz przyjezdni 
chętnie odwiedzali również 
obiekty sportowe. Przykła-
dowo z nowej hali przy Lu-
belskiej w ciągu roku skorzy-
stało prawie 50 tysięcy osób, 
ponad 48 tysięcy zanotowała 
pływalnia MOSiR-u, a park 
wodny w sezonie letnim 
odwiedziło blisko 44 tysią-
ce obywateli spragnionych 
wody i słońca. Z kortów teni-
sowych skorzystało niecałe 
15 tysięcy osób, a z lodowiska 
ponad 11 tysięcy. 

Uczniów mniej
Puławska oświata z racji 

wspomnianej wyżej demo-

grafii musiała zredukować 
liczbę klas w podstawów-
kach ze 163 do 158. Liczba 
uczniów spadła z ponad 
3,5 tysiąca do niecałych 3,4 
tysiąca. Nieznaczną popra-
wę zanotowały natomiast 
miejskie licea, gdzie przy-
był jeden oddział, łącznie 
23 uczniów. Na utrzymanie 
oświaty Puławy wydały re-
kordowe ponad 114 mln zł. 
W zeszłym roku średni rocz-
ny koszt utrzymania jed-
nego ucznia w puławskiej 
szkole podstawowej po raz 
pierwszy przekroczył sumę 
tysiąca złotych. 

Raport będzie punktem 
wyjścia do debaty o stanie 
miasta, która poprzedni 
czerwcową sesję absolutoryj-
ną. Dyskusja o mieście odbę-
dzie się sali obrad puławskie-
go Ratusza. 
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Zielony Ład: Rolnicy 
ostrzegają, grożą i apelują

ROLNICTWO Nie chcemy przecież, żeby polski chleb zastąpił ten syf spoza Unii Europejskiej, który wjeżdża do Polski 
w niekontrolowany sposób – mówią rolnicy, którzy we wtorek przed Zielonym Ładem ostrzegali mieszkańców Białej Podlaskiej

Ewelina Burda

Do tej pory rolni-
cze protesty miały 
bardziej radykal-
ne formy; choćby 

w postaci blokad na ulicach. 
We wtorek rolnicy z powiatu 
bialskiego wyszli co prawda 
na ulice, ale już z ulotkami. 
Co pisali?

Na przykład: Zielony Ład 
to nie tylko wzrost cen żyw-
ności, ale też energii czy obo-
wiązek ocieplenia domów. 
– Nasi koledzy protestują dzi-
siaj w Brukseli, a my solida-
ryzujemy się z nimi tutaj na 
placu Wolności – podkreśla 
Piotr Kisiel, rolnik spod Białej 
Podlaskiej.

100 lat
Na brukselskie ulice wyje-

chali rolnicy z całej Europy, 
którzy domagają się zmian 
w unijnej dyrektywie. 

– Nie chcemy przecież, 
żeby polski chleb zastąpił 
ten syf spoza Unii Europej-
skiej, który wjeżdża do Polski 
w niekontrolowany sposób. 

Tymczasem Zielony 

Ład może nam za-

blokować normalną 

uprawę pól. Już teraz 

musimy spełniać sze-

reg wymogów, by pro-

dukować jakościowe 

produkty.

Nie możemy konkurować 
z krajami, które nie muszą 
tego przestrzegać – denerwu-
je się Kisiel, który wraz z inny-
mi rolnikami z powiatu bial-
skiego zakłada stowarzysze-
nie. – Obecnie finalizujemy 
formalności. Wszystko po to, 
by działać oficjalnie i pełną 
parą. 

Ale z podobnymi proble-
mami mierzą się też rolnicy 
z pobliskiego powiatu sie-
dleckiego. 

– Nasze gospodarstwo ma 
ponad 100 lat, utworzył je 
mój pradziadek. Zauważy-
łam na przestrzeni lat, że jest 
coraz gorzej i ciężej. Płacimy 
ogromne pieniądze, żeby rol-
nictwo zmodernizować. Ro-
dziny rolników martwią się 
o swoją przyszłość – przyzna-
je Natalia Musiejczuk z gminy 
Mordy, która zarządza gospo-
darstwem razem z ojcem. 
– Jako córka rolnika, martwię 

się, czy poradzę sobie z tym 
wszystkim. 

Susza i dopłaty
Na wsi zbliża się gorący 

okres żniw. 

– Ale to mogą być 

najgorsze plony od lat 

przez suszę. 

Poza tym, ceny na skupach 
są niskie, a ze zbytem też 
nie jest łatwo, bo rynek zalał 
towar z Ukrainy, który zalega 
w magazynach i firmy nie są 
skore by kupować zboże od 
polskich rolników – martwi 
się organizator wtorkowej 
akcji informacyjnej. 

Te zagrożenia dostrzega też 
Piotr Bursztyński z Rakowisk: 
– Mam 60 hektarów produk-
cji roślinnej. W maju prak-
tycznie w ogóle u nas nie pa-
dało – przyznaje rolnik. – Naj-
bardziej pogoda dotknęła 
producentów zbóż jarych, bo 
nawet kłosów nie widać, a jak 
jakiś jest, to mały i uschnięty. 

Do 5 czerwca rolnicy mogą 
składać wnioski do dopłaty. 
Chodzi o producentów psze-
nicy, żyta, jęczmienia, pszen-
żyta lub mieszanek, którzy 

swoje zbiory sprzedali od 1 
stycznia do końca maja tego 
roku. 

– Sprzedałem 30 ton jęcz-
mienia na sylwestra, 31 grud-
nia. Moja faktura idzie do 
kosza. Pytałem i niestety nie 
dostanę dopłaty.

A jak podliczyłem to 

mam o 60 tys. zł mniej 

w portfelu

– rozkłada ręce Jan Kondra-
ciuk z Cicibora Dużego. Tym-
czasem dopłata może sięgać 
nawet 1620 zł od hektara za 
pszenicę. 

To nie tylko nasze problemy
Zdaniem rolników, kon-

sumenci muszą przejrzeć na 
oczy. 

– Dzisiaj problemy dotyka-
ją nas, a jutro innych branż, 
bo skoro mam straty, to nie 
pojadę na wczasy i nie zasi-
lę budżetu jakiegoś hotelu 
– opisuje Kondraciuk. 

Z podobnym apelem wy-
stępuje też Kisiel: – Ta sprawa 
sama się nie rozwiąże. 

Warto, aby ludzie 

wstali z kanapy i stanę-

li za nami, oczywiście 

jeśli chcą kupować je-

dzenie w normalnych 

cenach i jeść zdrowe 

produkty. 

Jak na apele rolników 
zareagowali mieszkańcy? 
Mateusz Siwiec z Cicibora 
Dużego (gmina Biała Podla-
ska) całym sercem popiera 
branżę: – Mój ojciec praco-
wał w rolnictwie 40 lat. Czuję 

się w obowiązku stać murem 
za chłopakami z naszego po-
wiatu- podkreśla. – Rolnic-
two to ostatnia niezależna 
gałąź gospodarki, na którą 
szary rolnik ma wpływ. Ale 
ten wpływ z każdym rokiem 
maleje w związku idiotycz-
nymi pomysłami ekoterro-
rystów, którzy pod hasłami 
ratowania planety uczą od 
nowa ludzi, którzy od po-
koleń orali tę ziemię, jak to 
robić na nowo. 

Co się zmieni?
Zielony Ład będzie z pew-

nością przedmiotem prac 
nowego składu Komisji Eu-
ropejskiej. Wybory w krajach 
członkowskich odbywają się 
w czerwcu. 

Unijny politycy niedawno 
zmienili część pierwotnych 
zapisów zielonego pakietu, 
m.in. tych dotyczących ugo-
rowania, zmianowania czy 
ogólnie większej biurokracji. 
Ale warto przypomnieć, że 
to nie tylko nowe regulacje, 
ale także ogromne fundusze 
unijne przeznaczone na zie-
loną transformację. Polska 
ma otrzymać około 150 mi-
liardów euro.
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Pokolenie Z idzie do
Mogli wyjechać w góry, lub na Mazury. Albo leniwie spędzić wolny czas przed komputerem. Zdecydowali się jednak na dod

Katarzyna Nakonieczna 

Zgodnie z przepisami, 
pracodawcy mogą 
zatrudniać na umowę 
o pracę osoby niepeł-

noletnie, które ukończyły 
szkołę podstawową i po-
siadają ważne świadectwo 
lekarskie. Ci, którzy nie ob-
chodzili jeszcze 16. urodzin 
muszą mieć ponadto zgodę 
rodzica lub opiekuna. 

Większość wakacyjnych 
prac, których podejmują się 
młodzi, opiera się jednak 
głównie na umowie zlecenie, 
umowie o dzieło, lub jest po 
prostu tzw. pracą na czarno.

W sezonie waka-

cyjnym szczególne 

zapotrzebowanie na 

pracowników wzrasta 

m.in. w branży gastro-

nomicznej, hotelar-

skiej, ale też w szeroko 

rozumianych usługach 

i rolnictwie.

Widać to choćby w Lubli-
nie, do którego w ubiegłym 
roku przyjechało ponad 1,5 
mln turystów. 

Sezon ogródkowy
– Na wakacje potrzebu-

jemy zdecydowanie więcej 
osób. Jest to w końcu sezon 

ogródkowy, mamy więcej 
ludzi w mieście, dużo tu-
rystów do nas przychodzi 
– mówi Paweł, manager Klu-
bokawiarni Ostro. 

Jakie są wymagania?
– Oczywiście język an-

gielski jak najbardziej jest 
dodatkowym atutem, bo 
też dużo obcokrajowców 
nas odwiedza. Poza tym 
jakiś wygórowanych ocze-
kiwań nie mamy: cenimy 
pracowitość, sumienność 
i punktualność. Z moich 
doświadczeń wynika, że 
z tym u młodych ludzi bywa 
różnie. Choć duża część 
z nich jest pracowita. Mamy 
teraz kilka osób, które mają 
po 18 lat, jeszcze chodzą do 
szkoły i są jednymi z najlep-
szych pracowników. Ale to 
są dosłownie takie perełki, 
które spotyka się coraz rza-
dziej – zauważa nasz roz-
mówca. 

Klubokawiarnia rekrutu-
je kelnerów, runnerów oraz 
osoby na kuchnię. Są to głów-
nie licealiści i studenci.

Czyj to wybór
Równie chętnie ta grupa 

wiekowa zatrudniana jest 
w lodziarniach. 

W Bosko rekrutacja na 
sezon letni rozpoczyna się 
już w marcu i trwa do końca 
czerwca. 

– Cenimy sobie takich 
pracowników, gdyż często 
jest to dla nich pierwsza 
praca i możemy wtedy od 
postaw nauczyć ich na-
szych standardów. Ponadto 
dostosowujemy się do ich 
planów zajęć, co młodzi 
ludzie sobie cenią. Studen-
ci zdają sobie sprawę, że 
doświadczenie na rynku 
pracy warto zdobywać już 
w czasie nauki. Są otwarci 
na naukę – mówi Eliza Ada-
szewska z lodziarni Bosko. 

W pracy z żywnością ko-
niecznym wymogiem jest 
p o s i a d a n i e  a k t u a l n e g o 
orzeczenia do celów sa-
nitarno-epidemiologicz-
nych.

–  Wa ż n a  j e s t  d l a  n a s 
także chęć do podjęcia 
p r a c y  z m i a n ow e j  o r a z 
w weekendy i święta. Oczy-
wiście mile widziana jest 
także znajomość języków 
obcych. Ale tak naprawdę 
w tym wszystkim najważ-
niejsza jest motywacja do 
p ra c y  i  z a a n g a ż ow a n i e 
oraz chęć niesienia innym 
radości, bo taka jest wła-
śnie nasza misja – podkre-
śla Eliza Adaszewska. 

Jak się pracuje z młodymi 
osobami? Nie każdy ma opty-
mistyczne spostrzeżenia. 

– Na pewno to pokolenie 
jest trudne.

Czasami się zastana-

wiam, czy wakacyjna 

praca to ich własny 

wybór, czy decyzja ro-

dziców.

Ogólnie praca w gastrono-
mii jest ciężka. Mamy duży 
ruch w lokalu, trzeba się 
sporo nachodzić i jeszcze za-
dbać o dobry kontakt z klien-
tem – zauważa manager Klu-
bokawiarni Ostro. 

Zrozumieć wartość pienią-
dza

Wśród pracowników klu-
bokawiarni jest Liwia, która 
od roku łączy pracę ze studia-
mi. 

– Uniwersytety wycho-
dzą teraz coraz bardziej na-
przeciw studentom, którzy 
chcą jednocześnie dorabiać. 
Dużym plusem jest dla mnie 
elastyczny grafik, dopasowa-
ny do planu zajęć. Wakacje 
to gorący sezon i zapotrzebo-
wanie na nowych pracowni-
ków rośnie, więc na pewno 
pojawią się kolejne osoby. 

Młodzi, wbrew pozorom, 
dosyć szybko zbierają pierw-
sze doświadczenie w pracy. 
Julita po raz pierwszy poszła 
do gastronomii w wakacje, 
po 2 klasie technikum. W tym 
czasie dostawała jedynie 50 
zł kieszonkowego od swoich 

dziadków, a jej potrzeby wraz 
z wiekiem nieustannie rosły. 

– Na kuchni robiłam sałat-
ki, ale też zmywałam wszyst-
ko, co trzeba. Najczęściej na 
zmywak były brane właśnie 
młode osoby – opowiada Ju-
lita. – Na wakacje zawsze sze-
fowie zatrudniali dużo stu-
dentów i licealistów: wiado-
mo, ruch jest wtedy zupełnie 
inny. Nie chciałam zajmować 
się kelnerstwem, ponieważ 
trzeba było obsługiwać osoby 
pod wpływem alkoholu i zda-
rzały się niezbyt miłe sytu-
acje. Mimo wszystko warto 
było pójść do tej pracy, ponie-
waż 

zrozumiałam, ile zna-

czy pieniądz i ile muszę 

włożyć zaangażowa-

nia i wysiłku, aby go 

zdobyć. 
Podobnie uważa Oliwia, 

studentka produkcji me-
dialnej, która po skończonej 
klasie maturalnej zaczęła 
sprzedawać na lokalnym sto-
isku krówki, cydr i podpiwek. 
Ogłoszenie o pracy znalazła 
przypadkowo na Facebooku 
– poszukiwana była młoda 
dziewczyna do sprzedaży 
produktów regionalnych. 

– Pracowałam od czerwca 
do końca września, praktycz-
nie codziennie. W pierwsze 

wakacje miałam płacone 10 
zł na godzinę – było to bardzo 
mało, ale praca nie była cięż-
ka. Pamiętam, że raz miałam 
anginę i nie mogłam mówić, 
szef jednak kazał mi przyjść. 
Nie obchodził go mój stan, 
ważne, aby interes się kręcił. 
Co godzinę musiałam wysy-
łać mu też zdjęcie zeszytu, 
w którym miałam napisane, 
jaką ilość danego produktu 
sprzedałam. W kolejne waka-
cje zarabiałam 11 zł na godzi-
nę. W trzecim roku pracy za-
częłam stawiać większe wa-
runki. Mój szef zauważył, że 
nie chcę pracować na takich 
zasadach. Nawet na czarno 
przecież zarabia się dużo 
więcej i to bez łaski – mówi 
Oliwia. 

Podróże małe i duże
Wakacje to również czas, 

gdy zapomniane zimową 
porą miejsca, ponownie stają 
się gwarne, wesołe i atrakcyj-
ne. Dla młodych osób praca 
w nadmorskich, czy górskich 
miejscowościach, to nie tylko 
możliwość zarobku, ale też 
okazja do poznania nowych 
ludzi, zmiany otoczenia 
i wielu możliwości spędzenia 
wolnego czasu po godzinach 
zajęć.

Turystyczne lokalizacje po-
trzebują pracowników w ga-
stronomi, ale też w sklepach. 
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o wakacyjnej pracy
atkowy zarobek. Pieniądze wraz z wiekiem coraz bardziej są potrzebne, a w roku szkolnym nie każdy może w końcu dorobić

Doskonałym przykładem na 
to, jest chociażby Biedronka, 
która na nadchodzące letnie 
miesiące 

szuka chętnych do 

pracy m.in. w Mię-

dzyzdrojach, Włady-

sławowie, Mrągowie, 

Mikołajkach lub 

Szczawnicy.

W ramach oferty zatrud-
nione mogą zostać nowe 

osoby, możliwa jest też dele-
gacja pracowników z innych 
oddziałów sieciówki. Dla 
nowo zatrudnionych Bie-
dronka oferuje stawkę go-
dzinową od 28,10 zł brutto, 
pracę w atrakcyjnej miejsco-
wości turystycznej, zatrud-
nienie w ramach umowy 
zlecenia, a w wybranych lo-
kalizacjach również nocleg 
i wyżywienie.

– W tym szczególnym okre-
sie letniego sezonu, jeszcze 
bardziej polegamy na sobie 

i działamy zespołowo. Mie-
siące wakacyjne w Biedronce 
to niezmiennie bardzo duże 
wyzwanie dla naszych skle-
pów – placówki zlokalizowa-
ne w miejscowościach tury-
stycznych cieszą się ogrom-
ną popularnością wśród 
naszych klientów, którym 
chcemy zapewnić doświad-
czenia zakupowe na naj-
wyższym poziomie. W tym 
celu wspieramy zespoły, po-
większając je o pracowników 
tymczasowych: w ubiegłym 

roku w samym regionie Ko-
szalin zatrudniliśmy przez 
cały sezon blisko 1000 osób 
– mówi Joanna Bukała, dyrek-
tor HR Makroregionu w Bie-
dronce. 

Praca nad jeziorem 
Nie trzeba jednak daleko 

wyjeżdżać, aby zdobyć pracę 
w atrakcyjnym miejscu. 
Wiele ofert dla studentów 
i nastolatków ma na przykład 
Okuninka. 

Młode osoby mogą 

znaleźć pracę, po-

cząwszy od czynności 

takich jak zaplatanie 

warkoczyków i malo-

wanie tatuaży broka-

towych, skończywszy 

na ratownictwie 

wodnym, gastronomii 

i usługach hotelowych. 
– Praca nad jeziorem cie-

szy się bardzo dużym zain-
teresowaniem wśród mło-
dych ludzi. Zatrudniamy 
głównie licealistów i studen-
tów. Jak oni się sprawdzają? 
Myślę, że nie jest źle. Ci mło-
dzi ludzie starają się praco-
wać solidnie. Oczywiście na 
początku trzeba ich szkolić, 
tłumaczyć, ale ostatecznie 
radzą sobie świetnie. Do-

świadczenia te osoby prze-
ważnie nie mają, ale ocze-
kujemy od takiego kandyda-
ta sumienności, uczynno-
ści, życzliwości. Na pewno 
taki człowiek musi być bar-
dzo pozytywny, ponieważ 
obsługuje gości i ma kontakt 
z klientem – mówi właści-
cielka Baru Grey w Okunin-
ce, która w tym sezonie chce 
zatrudnić około 10 dodat-
kowych osób. – Okuninka 
cieszy się bardzo dużym po-
wodzeniem wśród turystów 
z całej Polski. Przyjeżdżają 
do nas ludzie z Rzeszowa, 
Krakowa, z Warszawy. Tury-
stów nie brakuje, jeżeli cho-
dzi o weekendy, to napraw-
dę jest bardzo dużo pracy. 

A może w euro?
Przed dylematem stanęła 

w tym roku Dominika, stu-
dentka 3. roku na UMCS-ie. 
Dominika studiuje dziennie 
i nie raz zastanawiała się, czy 
szukać pracy w zawodzie, czy 
próbować dorabiać. 

– Zawsze wygrywa jednak 
praca sezonowa – przyznaje. 
– Okres wakacyjny to pora, 
gdy jestem w stanie wyci-
snąć z siebie więcej i mogę 
sobie w jakiś sposób dorobić. 
W tym roku zastanawiałam 
się już, czy szukać pracy w ga-
stronomii, czy może jednak 
wyjechać za granicę. W ubie-

głym sezonie podzieliłam to 
pół na pół. Wyjazd to jednak 
dla mnie o wiele atrakcyjniej-
sza oferta, ponieważ zarabia 
się w euro. A koszty utrzy-
mania na miejscu wcale nie 
były takie duże, jak niektórzy 
mówią. Poza tym w Polsce 
czekają różne pokusy: wyj-
ścia ze znajomymi i inne, nie 
zawsze potrzebne wydatki 
– przyznaje Dominika. 

Na portalach z ogłosze-
niami ofert pracy nie braku-
je. Popularnym kierunkiem 
jest m.in. Holandia, gdzie 
mile są widziane młode 
osoby do pracy w ogrod-
nictwie. Zapewnione jest 
zakwaterowanie, codzienny 
transport do pracy. Nie jest 
wymagana znajomość ję-
zyka obcego, a stawka, jaką 
można otrzymać na tym 
stanowisku, może sięgnąć 
9500 zł. 

– Podczas takich poszuki-
wań kieruje się tym ile mniej 
więcej mogę zarobić, w jaki 
sposób jest to egzekwowa-
ne, jakie są godziny pracy. 
Najczęściej sugeruję się przy 
takim wyborze jednak opi-
niami ludzi, którzy już w tych 
miejscach byli, bo jednak 
często się słyszy o oszustach 
– tłumaczy Dominika. – Taka 
praca to na pewno duży strzał 
gotówki, ale jak zawsze: trze-
ba uważać. F
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Ekstraklasa? Jeszcze 
to do mnie nie dociera
ROZMOWA z Arkadiuszem Najemskim, obrońcą 

Motoru Lublin

• Finał baraży o awans do 
PKO BP Ekstraklasy nie 
rozpoczął się dla was 
najlepiej. Szybko 
straciliście kuriozalną 
bramkę i wydawało się, że 
120 minut spędzone na 
boisku w czwartek miało 
na was wpływ. Był problem 
fizyczny czy to efekt tego 
gola, po którym trudno 
było się pozbierać? 

– Szczerze mówiąc, ja 
akurat fizycznie czułem się 
dobrze. Bardziej myślę, że 
to właśnie ta bramka nas 
podłamała i się po prostu 
wystraszyliśmy, że kolejny 
błąd może nas już napraw-
dę słono kosztować. Na 
pewno to nie powinno mieć 
miejsca, tym bardziej, jeżeli 
chcemy grać w ekstraklasie, 
to takie pomyłki nie mogą 
się zdarzać. Możemy popeł-
niać błędy, bo one są częścią 
piłki nożnej, ale mamy mieć 
to DNA, które pokazaliśmy 
w dalszej części meczu.
• Właśnie, co wydarzyło się 
w przerwie, bo na drugą 
połowę wyszliście 
odmienieni i chociaż długo 
nie mogliście doprowadzić 
do wyrównania, to było 
zdecydowanie więcej 
udanych akcji w ofensywie 
i strzałów… 

– Powiedzieliśmy sobie 
krótko. Jeżeli chcemy grać 
o coś więcej, to musimy 
wyjść z jajami do tego meczu 
na drugą połówkę, bo bez 
tego nas po prostu nie bę-
dzie. 
• Arka długo utrzymywała 
skromne prowadzenie, gol 
na 1:1 padł dopiero w 87 
minucie. Wierzyliście do 
końca, że po raz kolejny 
uda się odwrócić losy 
spotkania w końcówce? 

– Zawsze wierzymy i udo-
wodniliśmy to już chyba nie 
raz. Każdy wie, że gramy do 
końca. Zaszczepiliśmy to 
gdzieś w głowach wcześniej-
szymi meczami, że trzeba 
walczyć, to daje nam sukce-
sy i punkty.
• Mimo dogrywki kilka dni 
wcześniej, po przerwie 
wyglądaliście dużo lepiej 
niż Arka, a przecież 
mieliście za sobą także 
długą podróż do Gdyni. 

– Uważam, że jesteśmy 
naprawdę dobrze przygoto-
wani pod względem fizycz-
nym. Myślę, że ważny jest 
też poziom regeneracji, bo to 
stoi w klubie na bardzo wy-
sokim poziomie, co zresztą 
widać, bo daje nam owoce. 
• Trudno w to uwierzyć, że 
Motor jeszcze nie tak 
dawno temu zamykał 
tabelę II ligi, a za niecałe 
dwa miesiące zagra 
w ekstraklasie? 

– Na pewno. Tak naprawdę 
do mnie to wszystko jeszcze 
nie dociera. Mam nadzieję, 
że za kilka dni będzie już ina-
czej i będę mógł się w pełni 
cieszyć z tego awansu.
• A co teraz? Zanosi się na 
bardzo krótkie urlopy.

– Zdecydowanie, nie bę-
dzie zbyt wiele czasu, dla-
tego trzeba będzie przede 
wszystkim odpocząć, a 
w moim przypadku jeszcze 
się wyleczyć do końca. Wia-
domo, że akurat u mnie róż-
nie z tym zdrowiem bywa.
• No i chyba w najbliższych 
dniach będą jakieś 
rozmowy na temat nowych 
kontraktów? 

– Myślę, że jakieś będą, ale 
na ten moment nic jeszcze 
nie wiemy, czekamy na in-
formacje.

ROZMAWIAŁ ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ
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Łukasz Gładysiewicz

Jak u Hitchcocka, film 
mógłby zacząć się trzę-
sieniem ziemi. A za takie 
można chyba uznać der-

bową porażkę Motoru z Wisłą 
Puławy. Na Arenie Lublin 
Motor przegrał aż 2:6. Właśnie 
wtedy – 18 września 2022 roku 
– wszystko się zaczęło. 

Lublinianie ugrzęźli po tej 
porażce na dnie tabeli. Za-
miast wizji awansu do Fortuna 
I Ligi raczej kibice zaczęli się 
obawiać szybkiego powrotu 
na trzecioligowe boiska i po-
woli szykowali się na kolejne 
„egzotyczne” wyjazdy.

Trener
W klubie pojawił się jed-

nak Goncalo Feio, który krok 
po kroku zaczął budować 
zespół i piąć się z nim w górę 
tabeli. 

– Trenerzy mówią, że po-
trzebują czasu, żeby było 
widać różnicę. Ja uważam 
inaczej, już na pierwszym tre-
ningu chcę, żeby te zmiany 
było widać – zapowiadał nowy 
szkoleniowiec.

I dokładnie tak było. Feio 
zbudował „drużynę”, w której 
może brakowało indywidual-
ności, ale była świetnie funk-
cjonująca maszyna, w której 
każdy doskonale wiedział, 
co ma robić. Znakiem rozpo-
znawczym stało się doskonałe 
przygotowanie fizyczne, dba-
łość o każdy, nawet najmniej-
szy szczegół oraz niesamowity 
charakter. Motor strzelał coraz 
więcej goli w końcówkach me-
czów. W taki sposób dostał się 
też do baraży o awans. Rafał 
Król zdobył gola w końcówce 
spotkania z Polonią Warszawa 
na wagę szóstego miejsca.

W barażach nie było łatwo, 
bo trzeba było grać dwa mecze 
na wyjeździe, sporo podróżo-
wać, a mimo to Motor był górą. 
Piotr Ceglarz w doliczonym 
czasie gry półfinału z Kotwicą 
Kołobrzeg trafił na 1:1, a w do-
grywce Dawid Kasprzyk zdo-
był zwycięskiego gola. W finale 
ze Stomilem Olsztyn też nie 
brakowało problemów, znowu 
była dogrywka, gra w osłabie-
niu, ale w karnych, to lublinia-
nie wywalczyli promocję.

Cel? Najpierw utrzymanie
Żółto-biało-niebiescy wra-

cali na ten poziom rozgrywek 
po kilkunastu latach. Dlatego 
celem miało być bezpieczne 
utrzymanie.

Po udanej rundzie 

wiosennej nadal ocze-

kiwania sporej grupy 

kibiców były skromne: 

miejsce w środku staw-

ki i wystarczy.

Tym bardziej, że przecież 
Motor musiał rywalizować 
w niesamowicie silnych roz-
grywkach. Lechia Gdańsk, 
Arka Gdynia, GKS Katowice, 
a do tego Wisła Kraków, która 
liczyła, że za drugim podej-
ściem jednak wróci do elity.

U Hitchcocka po trzęsie-
niu ziemi napięcie miało 
tylko narastać. I bez wąt-
pienia było sporo wyda-
rzeń, które podnosiło kibi-
com ciśnienie. Była sławet-
na akcja z rzutem kuwetą 
na dokumenty trenera Feio 
w prezesa Pawła Tomczy-

ka, którą żyła cała Polska. 
Była kontrowersyjna decy-
zja prezesa Jakubasa, który 
zdecydował się pożegnać 
z prezesem, a dalej pracować 
z trenerem. Później media 
informowały o kolejnych nie-
codziennych zachowaniach 
Portugalczyka. W lecie był też 
mały strajk, bo drużyna nie 
pojechała na sparing z Gór-
nikiem Łęczna, kiedy dowie-
działa się, że Feio nie będzie 
dalej prowadził zespołu. De-
cyzja szybka została zmie-
niona, nowy kontrakt został 
podpisany, a szkoleniowiec 
i jego drużyna cały czas parli 
do przodu. Na pierwszoli-
gowych boiskach też radzili 
sobie bardzo dobrze.

Początek wiosny był raczej 
średni, ale nikt nie spodzie-
wał się kolejnej szokującej 
decyzji. Feio niespodziewa-
nie, po porażce ze Stalą Rze-
szów zrezygnował z pracy. 
Jego następcą został Mateusz 
Stolarski, dotychczasowy 
asystent i jeszcze młodszy 
trener. Znalazł się w bardzo 
trudnej sytuacji, a mimo to 

0
Motor nie przegrał w tym roku ani 
jednego meczu przed własną 
publicznością. W lidze zanotował: dwa 
zwycięstwa i pięć porażek, a w jedynym 
domowym spotkaniu barażowym pokonał 
po rzutach karnych Górnika Łęczna

1,84 
Średnio tyle punktu na mecz zdobywał 
Motor pod wodzą Mateusza Stolarskiego. 
31-letni szkoleniowiec poprowadził 
drużynę w 12 meczach i zanotował w nich: 
sześć zwycięstw, cztery remisy i dwie 
porażki (licząc także mecze barażowe)

1,91
Tak z kolei klub z Lublina 
punktował pod wodzą trenera 
Goncalo Feio. Portugalczyk 
zasiadał na ławce w 54 meczach. 
Jego bilans to: 31 zwycięstw, 10 
remisów i 13 porażek

20
Licząc wszystkie rozgrywki 
właśnie tyle punktów 
w klasyfikacji kanadyjskiej 
uzbierał Piotr Ceglarz. Na ten 
dorobek złożyło się 12 goli 
i osiem asyst

32 lata czekania i zwycięs
PIŁKA NOŻNA W końcówce sezonu bramkarz Kacper Rosa przyznał, że awans Motoru do PKO BP Ekstraklasy, to byłaby piękna his

niebiescy ponown
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poskładał Motor po swojemu 
i awansował do baraży z pią-
tego miejsca. Najpierw był 
bardzo dobry występ prze-
ciwko Górnikowi Łęczna, 
w którym zabrakło jedynie 
gola. Ale w karnych żółto-
-biało-niebiescy ograli lokal-
nego rywala i stanęli przed 
szansą powrotu do ekstra-
klasy.

„Niezniszczalny” Motor
Szybko przegrywali w Gdyni 

po kuriozalnym błędzie, ale 
w znowu pokazali charakter 
w końcówce i to, że są „nie-
zniszczalni”. 

Bartosz Wolski w 87 mi-
nucie doprowadził do re-
misu po pięknym strzale 
z rzutu wolnego, a za chwilę 
Jacques Ndiaye po kapital-
nej akcji przesądził o wygra-
nej Motoru.

– Nie wyśniłbym sobie ta-
kiego scenariusza, gdybym 
nie miał tak wspaniałych 
zawodników i zjednoczo-
nych kibiców. Wszystkich 
ludzi, którzy dla jednego 
klubu chcą dobrze. W życiu 

jest wiele wspaniałych mo-
mentów i my teraz mamy te 
momenty. Ostatnie dwa lata 
są dla nas najlepsze. Ja wiem 
jedno, że jeżeli przyjdzie 
trudny moment, to trudne 
momenty łatwiej przejść, 
kiedy masz wokół siebie 
dobrych ludzi, a my mamy 
wspaniałych ludzi i wspa-
niałą społeczność – mówił 
Mateusz Stolarski podczas 
poniedziałkowej fety pod 
Areną Lublin.

– Zdajemy sobie sprawę, 
że przed nami kolejne duże 
wyzwania. Jako klub i dru-
żyna musimy się dobrze do 
tego przygotować. Do Lubli-
na przyjadą zespoły o bardzo 
dużej jakości, ale myślę, że bę-
dziemy gotowi na rozpoczęcie 
rozgrywek – dodaje szkolenio-
wiec Motoru.

Ważne słowa wypowiedział 
także Zbigniew Jakubas. Pre-
zes i większościowy udziało-
wiec klubu zapewnił kibiców, 
że trwają prace nad zbudo-
waniem kadry na nowy sezon. 
A Motor nie chce powtórzyć 
błędów poprzednich benia-

minków, którzy szybko po 
awansie musieli wracać na za-
plecze ekstraklasy. – Rok temu 
byliśmy w drugiej lidze. Od 
tego czasu przeskoczyliśmy 
przez pierwszą do ekstraklasy. 
Wygraliśmy ambicją, nieustę-
pliwością i wolą walki. Gra-
tuluję wspaniałej drużynie, 
wszystko przed nami – powie-
dział podczas fety Zbigniew 
Jakubas.

Ekstraklasa miała być do 
2025 roku

W ostatnich dniach szef 
klubu podziękował też kibi-
com za wsparcie dla drużyny. 
– Kiedy przejmowałem klub 
obiecałem sobie, Wam i ca-
łemu Lublinowi, że w Ekstra-
klasie znajdziemy się w 2025 
roku. Dzięki dobrym decy-
zjom, choć często odbieranym 
jako kontrowersyjne, tak jak 
w przypadku pozostawienia 
Goncalo Feio na stanowisku 
trenera, a także dzięki wasze-
mu niebywałemu wsparciu 
jesteśmy w niej już dzisiaj 
– przekazał prezes klubu z Lu-
blina.

Podziękował także kibicom 
za wsparcie. – Za to jacy jeste-
ście i jak bardzo wspieracie 
klub, zarówno na meczach 
u siebie, jak i tych wyjazdo-
wych, chciałem wam bardzo 
podziękować. Wasz doping 
niejednokrotnie niósł naszą 
drużynę do walki i do zwycię-
stwa. Najlepszym tego przy-
kładem był półfinał baraży 
z Górnikiem Łęczna. Wasz gło-
śny i kulturalny doping przez 
całe 120 minut był prawdzi-
wym Motorem napędowym 
dla naszych piłkarzy. To, jaką 
atmosferę stworzyliście w tym 
meczu udowadnia tylko, że 
jesteście najlepszymi kibica-
mi, jakich mogłem sobie wy-
marzyć – zapewnia Zbigniew 
Jakubas.

Dodał także, że Motor nie 
ma zamiaru się zatrzymywać. 
– Teraz przed nami kolejny 
krok: ekstraklasa. Musimy go 
postawić razem. Nie chcemy 
się zatrzymywać, dalej idzie-
my do przodu. Jeśli będziemy 
się wspierać, dojdziemy dale-
ko. Dziękuję wam raz jeszcze 
– dodał prezes Jakubas.
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32
Tyle lat na powrót do PKO BP Ekstraklasy 
czekali piłkarze Motoru. Ostatni raz na 
najwyższym szczeblu rozgrywek 
występowali w sezonie 1991/1992

3093
To liczba minut, które na boisku spędził 
w sezonie Piotr Ceglarz. To najlepszy 
wynik w drużynie z Lublina. Na drugim 
miejscu uplasował się Bartosz Wolski 
– 3050, a trzeci był Michał Król – 2766

2 500 000
Złotych – taką premię za awans mają 
otrzymać do podziału piłkarze Motoru 
(według informacji portalu Gol24.pl)

ski gol w samej końcówce
storia na film. I wraz z kolegami postarał się, żeby ta historia rzeczywiście zakończyła się happy-endem, bo po 32 latach żółto-biało-
nie zagrają w elicie
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Mariusz Giezek

Można rzec: do 
trzech razy sztuka. 
Motor wreszcie 
utarł nosa Arce. 

Dawno, dawno temu dwu-
krotnie triumfowali gdynia-
nie.

Na skuteczny rewanż Lubli-
na nad Gdynią czekaliśmy aż 
pięćdziesiąt lat!

W 1974 r. na trzy kolejki 
przed finiszem na stadionie 
w Gdyni też było 2:1 dla Mo-
toru. Tamten sezon obszernie 
wspominałem nie tak dawno 
na łamach Dziennika, więc 
jedynie przypomnę, że nad-
morska wygrana nic nie dała. 
W ostatnim meczu Motor 
przegrał z broniącym się przed 
spadkiem Stomilem w Olsz-
tynie, Arka wygrała z Widze-
wem w Łodzi i pierwszy awans 
umknął sprzed nosa, choć 
był – jak się wtedy wydawało 
(słusznie bądź nie) – na wycią-
gnięcie ręki. Po roku gdynia-
nie opuścili ekstraklasę, więc 
w znów doszło do potyczek 
na linii Lublin-Gdynia. I znów 
nasi przeciwnicy na finiszu 
świętowali, a nad Bystrzycą 
trzeba było się z pokorą pokło-
nić bogatemu Wybrzeżu. Bo 
wypada wspomnieć, że mo-
torowcy musieli stawić czoła 
nie tylko arkowcom, ale całej 
nadbałtyckiej koalicji. Czoło-
wa piątka w tabeli wyglądała 
przecież niemal jak wewnętrz-
na sprawa OZPN Gdańsk: 1. 
Arka, 2. Lechia, 3. Motor, 4. 
Stoczniowiec i 5. Bałtyk.

Z Arką było Motorowi nie po 
drodze jeszcze nie raz (choćby 
pierwsza ekstraklasowa po-
rażka – 1:2 w Gdyni), a goście 
z Wybrzeża polubili Lublin 
nawet wtedy, gdy grali w in-
nych ligach. Choćby w 1979 r., 
gdy przy Al. Zygmuntowskich 
pokonali 2:1 krakowską Wisłę 
i Janusz Kupcewicz z partne-
rami świętowali zdobycie Pu-
charu Polski. Piłkarze Motoru 
obejrzeli wtedy mecz z trybun. 
Mieli świadomość, że w kolej-
nym sezonie dostaną za zada-
nie bezwzględnie dołączyć do 
takich zespołów jak oglądani 
finaliści. I dołączyli. A Arka ro-
zegrała jeszcze raz pucharowy 
finał w Lublinie, już na Arenie. 
Tym razem fortuna potoczyła 
się na stronę przeciwnika – Ra-
kowa Częstochowa.

Różne czasy, wspólny mia-
nownik

Przed triumfem nad Arką 
Motor osiągał ekstrakla-
sowy poziom trzykrotnie. 
Okol iczności  sukcesów 
z 1983 i 89 r. odsłaniałem 
niedawno, a historia pierw-
szego awansu z 1980 r. prze-
wijała się wielokrotnie, przy 

okazji innych tekstów, bo to 
temat jak kamień milowy 
w historii futbolu na Lu-
belszczyźnie. 

To był awans w kowboj-

skim stylu, pieczętowa-

ny na kilka kolejek przed 

końcem rozgrywek. 

Przy dwóch następnych 

i ostatnim kibice drżeli 

niemal do ostatniego 

gwizdka.
Każdy z  popr zednich 

awansów miał niepowtarzal-
ny smak, tak jak odmiennie 
smakuje awans ostatni. Ani 
lepiej, ani gorzej; inaczej. 
Wszystkie mają wspólny mia-
nownik, w postaci ogromnej 
radości futbolowej społecz-
ności w stolicy województwa. 
Na pierwszy awans Motor 
czekał 30. lat, licząc od po-
wstania klubu. Tak naprawdę 
trudno jednak nazywać lata 
50/60 okresem walki o awans. 
Obecna droga do ekstrakla-
sy wydłużyła się do lat 32. I to 
lat realnych, bo gdy klubowa 
historia pokazuje, że miejsce 
w ekstraklasie dla klubu po-
kroju Motoru to żadna fana-
beria, każdy sezon na peryfe-
riach futbolu wydłuża drogę 
o kolejne kilometry. Wyrosły 
nowe pokolenia zwolenników 
żółto-biało-niebieskich, które 
obecnie celebrują sukces tak 
jak ich poprzednicy sprzed 
trzech dekad. Choć w niepo-
równywalnie efektowniejszy 
sposób, z czego również trze-
ba się tyko cieszyć.

Jak kumple z sąsiedztwa
Trzy poprzednie awanse 

miały korzenie w czasach PRL, 
w których wszystko stało na 
głowie. Ostatnie świętowa-
nie zapisano w klubowych 

kronikach (umownych, bo 
niestety takich kronik brak) 
niedługo po 4 czerwca 1989 r., 
czyli już w wolnej Polsce, ale 
trasę do ekstraklasy wyzna-
czono jeszcze po bezdrożach 
socjalizmu. Osiągnięcia takie 
jak awans do piłkarskiej eks-
traklasy także wtedy odbijały 
się bardzo szerokim echem, 
mimo bardzo ograniczonych 
możliwości medialnych. Przy 
okazji mocno identyfikowały 
się z regionem nie tylko na pa-
pierze. Tamte drużyny rosły na 
kibicowskich oczach niemal 
jak drużyny chłopaków z są-
siedztwa. Ruch transferowy 
rzecz jasna istniał, ale na spek-
takularne transfery pozwalali 
sobie tylko najbogatsi. 

Motor do bogaczy nie na-
leżał, więc walkę o ekstra-
klasę toczyli wychowanko-
wie, zawodnicy pozyskani 
z mniejszych klubów regionu. 
Wzmacniali ich głównie gra-
cze anonimowi, będący w eko-
nomicznym zasięgu klubu, 
lub szykujący się z wolna do 
zejścia z futbolowej sceny. 
W krótkich chwilach nieco 
lepszej sytuacji na klubowym 
koncie, Motor potrafił uzupeł-
niać skład talentami na skalę 
krajowej elity (np. Andrzej 
Łatka, młodzieżowy repre-
zentant Polski ze Stali Mielec, 
w przyszłości legionista). Ge-
neralnie jednak każda z tam-
tych kadr w ogromnej części 
opierała się o „swojaków”. Mi-
nęły trzy dekady z okładem. 
Taki wariant budowy klubo-
wej kadry wydaje się optymal-
ny również obecnie. Do tego 
przecież dążą wszystkie kluby 
w kraju, w takim celu rozrasta-
ją się akademie. Efekty to inna 
sprawa, ale do takiego modelu 
dążą podobno wszyscy. Cztery 
dekady wstecz akademii nie 
było; ba, w Lublinie nie było 

jednego przyzwoitego – z dzi-
siejszej perspektywy – boiska. 
Było natomiast sporo piłkarzy 
na ekstraklasowym poziomie. 
Dla jasności: to żaden przy-
tyk do obecnej sytuacji; to nie 
wina trenera Mateusza Stolar-
skiego, że mamy takie efekty 
szkoleniowych pomysłów re-
alizowanych przez dwadzie-
ścia lat.

Nie ma to jak kontrola
Przed pierwszym awan-

sem trener Bronisław Wa-
ligóra miał pół sezonu, na 
przegląd kadr. Pozostawił 
większość piłkarzy (bo nie 
miał wyjścia), ale idealnie 
zdiagnozował potrzeby. Zre-
alizowano je „bezkoszto-
wo”. Jednocześnie Waligóra 
podniósł przaśny standard, 
choćby przez rzecz banalną 
– wspólne obiady w najlep-
szym lokalu w Lublinie – re-
stauracji ówczesnego hotelu 
Unia. Teraz brzmi to śmiesz-
nie, ale wówczas regularne 
„bywanie” w Unii zarezer-
wowanego dla finansowej 
elity. Takie drobiazgi bez wąt-
pienia dowartościowywały 
zawodników, a przy tym rósł 
trenerski autorytet. Prawie 
jak w myśl zasady: do serca 
przez żołądek, tyle że w tym 
przypadku autorytet bu-
dowało także (a w zasadzie 
przede wszystkim) boisko. 
Fakt, zmęczenie materiału 
na linii trener – zawodnicy, 
pojawiło się już w drugim 
ekstraklasowym sezonie, 
ale na wstępie 3,5-rocznej 
współpracy zaufanie osiąga-
ło wyżyny. Nie było to oczy-
wiście zaufanie bezgranicz-
ne, bo słynne domowe kon-
trole Bronka w mieszkaniach 
co bardziej rozrywkowych 
postaci, stały się legendami. 
Szkoleniowiec hołdował za-

sadzie: kontrola najwyższym 
stopniem zaufania. General-
nie wszyscy ciągnęli wózek 
w jedną stronę.

Prawie sami swoi
Do walki o pierwszy awans 

sprowadzono Ryszarda Cha-
berka z Chrobrego Głogów, 
Ireneusza Lorenca z Zagłębia 
Lubin, Bronisława Kowal-
skiego z Odry Brzeg i Henryka 
Świętka z Motoru Praszka. Na-
zwiska nie zwalały z nóg, ale 
Waligóra potrafił wykrzesać 
to co chciał. Zadanie ułatwiał 
dość zgrany trzon zespołu. 
Wzmocnienia nie oznacza-
ły więc kadrowej rewolucji, 
a tak zbudowany zespół był 
dla kibiców znany jak wła-
sna kieszeń. Jedyny transfer 
poruszający środowisko to 
pozyskanie bramkarza Zyg-
munta Kalinowskiego, w ob-
liczu kontuzji Adama Suszka 
i Mirosława Maciesiaka oraz 
braku doświadczenia Dariu-
sza Opolskiego.

Podobnie rzecz miała się 
przy kolejnych awansach. 
W kadrze 1982/83 prowa-
dzonej przez trenera Lesława 
Ćmikiewicza. Pozostali Pop, 
Dębiński, Wójtowicz, Fiuta, 
Wiater. Ligowcem z praw-
dziwego zdarzenia stawał się 
kolejny wychowanek klubu 
– Modest Boguszewski, po-
dobnie jak równie młody Ro-
bert Grzanka, pozyskany dwa 
lata wcześniej z Mazura Kar-
czew. Do nich znów dołożono 
tylko kilka ogniw z dalszego 
futbolowego planu. Pojawił 
się napastnik Janusz Kudyba, 
defensor Wiktor Pełkowski czy 
pomocnik Marek Szaniawski. 
Z klubowego zaplecza wybijał 
się Krzysztof Witkowski, coraz 
więcej okazji do wzbogacania 
warsztatu miał Opolski. Jak 
widać nawet po spadku ka-

drowa ciągłość została zacho-
wana, co bez wątpienia było 
dużym atutem.

Co równie ważne: drugo-
ligowiec po awansach oczy-
wiście potrzebował świeżej 
krwi, ale bez nadmiaru. Za 
pierwszym razem do poważ-
nego grania pozyskano tylko 
obrońcę Jerzego Szczeszaka, 
mającego za sobą kilka se-
zonów treningów w Zawiszy 
Bydgoszcz, Lechu Poznań czy 
Legii Warszawa, przy czym 
trudno byłoby go nazwać 
prawdziwym pierwszoligow-
cem. Druga nowa postać w je-
denastce, to Ryszard Walczak, 
środkowy pomocnik z dru-
goligowej Gwardii Warszawa. 
Po drugim awansie benia-
minka zasilił Leszek Iwanic-
ki, pomocnik warszawskiej 
Legii, który dopiero w Lubli-
nie wyrósł na czołową ligową 
postać. Co ważne, pierwsze 
pierwszoligowe minuty za-
liczyli kolejni wychowanko-
wie: Tomasz Jasina i Roman 
Żuchnik, a także Jarosław 
Góra, wychowanek sąsiedz-
kich Budowlanych. Wszyscy 
w przyszłości udowadniali 
niewątpliwą klasę.

U Kowalskiego schemat bez 
zmian

Awans nr 3, wspomina-
ny obszernie przed trzema 
tygodniami, to identyczny 
schemat: transfery mało zna-
nych Brzeszczyńskiego, Rajta, 
Tylkiego i lublinianina Sa-
dowskiego nie zwalały z nóg. 
Ale trener Kowalski też miał 
do kogo dokładać; m.in. do 
kolejnych miejscowych chło-
paków: Janusza Deca (Sygnał 
Lublin, Górnik Łęczna), Zbi-
gniewa Grzesiaka (Trawena 
Trawniki, Górnik), Sławomira 
Wójtowicza (Stal Poniatowa). 
Kolejnym wychowankiem 
z papierami na grę w ekstra-
klasie stawał się Grzegorz 
Komor. Zasiedziałymi lubli-
nianami stawali się Władysław 
Kuraś, Kazimierz Gładysie-
wicz, Janusz Zych. I prawie 
wszyscy dawali sobie z powo-
dzeniem radę na wyższym 
szczeblu. W dodatku wkrótce 
zameldował się Jacek Bąk 
– piłkarz wybitny, wychowany 
na lubelskich klepiskach.

Pozostaje więc zadać sobie 
pytanie: skoro było tak dobrze, 
to dlaczego skończyło się tak 
źle? Przede wszystkim wcale 
nie było tak dobrze, wręcz 
przeciwnie. Paradoks, że 
nawet w potęgującej się bez-
nadziei dało się coś wykroić. 
Stąd lekki żal, że w nieporów-
nywalnie odmiennych warun-
kach delegacja Lubelszczyzny 
w lubelskim Motorze jest dziś 
tak skromna.
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Na taki rewanż czekaliśmy 50 lat
NA BOISKU Raz „weszli z drzwiami”, trzy razy rzutem na taśmę, ale radość zawsze taka sama.

Bronisław Waligóra, Lesław Ćmikiewicz i Paweł Kowalski – pod ich wodzą Motor trzykrotnie awansował do ekstraklasy
FOT. ARCHIWUM OZPN
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W Delcie bywa różnie
Mnie inspiruje blues z Delty, ten pierwszy – folklorystyczny, który ukształtował się na początku XX wieku. Zachwyca mnie ta 
prawda, jaką niesie blues, siła przekazu oraz sposób wykorzystania gitary akustycznej. I to mnie chyba do bluesa przywiodło 

– ROZMOWA z Puchovskym

Michał Grot

• Czym jest dla ciebie blues? 
– Jedną z inspiracji. Wywo-

dzę się z punk-rocka. Prowa-
dzę psychodeliczny projekt 
Von Zeit. Bluesa zacząłem 
grać w czasach studenckich, 
zostałem zaproszony do skła-
du Trójmiejskiej formacji 111 
Blues. Potem wyjechałem do 
Wielkiej Brytanii, gdzie rów-
nież zdobywałem muzyczne 
doświadczenie oraz zakupi-
łem pierwszą profesjonalną, 
akustyczną gitarę. Po moim 
powrocie do Polski, na po-
czątku lat 90-tych pojawiła 
się możliwość wspólnego 
grania bluesa z wybitnym 
saksofonistą jazzowym Ada-
mem Wendtem. W latach 
90-tych grałem dużo bluesa 
w kraju i w Europie. Koncer-
towałem u boku moich mi-
strzów: gitarzysty Nicka Kat-
zmana z Nowego Jorku i har-
monijkarza Keitha Dunna 
z Bostonu. Po 2000 roku zało-
żyłem autorski, alternatywny, 
multimedialny projekt Von 
Zeit. Do Bluesa zawsze chęt-
nie wracam. 
• Czym cię urzeka muzyka 
bluesowa? 

– Mnie inspiruje blues 
z Delty, ten pierwszy – folklo-
rystyczny, który ukształtował 
się na początku XX wieku. Za-
chwyca mnie ta prawda, jaką 
niesie blues, siła przekazu 
oraz sposób wykorzystania 
gitary akustycznej. I to mnie 
chyba do bluesa przywiodło. 
• W tekstach piosenek 
bluesowych częsty jest 
motyw podróży. Ty taką 
podróż odbyłeś: do Delty 
Mississippi. 

– Pojechałem tam w 2015 
roku. Podróż trwała 2 tygo-
dnie. Założenie było takie, 
żeby tam na miejscu kom-
ponować piosenki. Chciałem 

poddać swój umysł – podczas 
procesu kompozycyjnego 
– działaniu wibracji tamtej 
ziemi, tamtego „klimatu”. 
W podróży towarzyszył mi 
młody utalentowany fotogra-
fik, syn mojego przyjaciela, 
Jakub Bednarek.
• Co tam robiliście? 

– Włóczyliśmy się. Po pro-
stu. Wszystkie swoje pomysły 
muzyczne, jak też tekstowe 
rejestrowałem. Powstało 
z tego kilkanaście piosenek, 
materiał z różnych powodów 
na kilka lat trafił do szuflady, 
teraz do niego wróciłem. Wy-
brane utwory zaprezentowa-
łem na Lublin Blues Session. 
Jest to premierowy materiał. 
Żadna z tych pieśni nie zosta-
ła nigdzie przedtem wydana. 
Płyta ukaże się w przyszłym 
roku. 
• Dlaczego Delta, a nie 
Memphis albo Chicago? 

– Dlatego, że tam, w Del-
cie, są korzenie bluesa. Tam 
ta muzyka powstała. To co 
było później, nie interesu-
je mnie, bo to już jest inna 
muzyka. Jestem fanem tego 
okresu tzw. pionierskiego, tej 
pierwszej fali, którą reprezen-
towali tacy wykonawcy jak: 
Charley Patton, Son House, 
Robert Johnson czy Blind 
Willie Johnson. Odwiedziłem 
dwukrotnie miejscowość Ha-
zelhurst, w której mieszkał 
Robert Johnson. Biografowie 
podają, że Johnson pobierał 
lekcje gry na gitarze od muzy-
ka, który nazywał się Ike Zim-
merman, na cmentarzach. 
I wiesz co? Odnalazłem ten 
cmentarz, dokładnie jeden 
z tych cmentarzy. W poszuki-
waniu inspiracji poruszałem 
się tymi samymi szlakami, 
którymi poruszali się ojcowie 
bluesa, gdzie działa się ta mu-
zyka. 

• Kult Roberta Johnsona jest 
nadal żywy? 

– W Hazelhurst, rodzin-
nej miejscowości Johnsona, 
każdy znał doskonale po-
stać legendarnego muzy-
ka. Mieszkańcy są z niego 
dumni. Jednak za znajomo-
ścią historii bluesa wśród 
„lokalsów” w Delcie bywa 
różnie :) Byłem w miejsco-
wości Lula, w której miesz-
kał m.in. Son House oraz 
Charley Patton. Zagadną-
łem grupkę jegomościów, 
którzy stali opodal stacji 
kolejowej z papierowymi to-
rebkami w dłoniach, o tych 
wspomnianych, słynnych 
muzyków. Nie mieli pojęcia 
o kim mówię. Z gromkim 
śmiechem oznajmili mi, że 
mają swoje problemy, swoje 
życie i nie mają głowy do 
tego, co tutaj się działo 100 
lat temu. 
• Co ta podróż dała ci jako 
muzykowi? 

– Przede wszystkim inspi-
rację. Przywiozłem stamtąd 
masę pomysłów na teksty 
i muzykę, powstało z tego 
kilkanaście utworów. Aktu-
alnie kończę przygotowywać 
ten materiał pod kątem płyty. 
Musisz wiedzieć, że trafiłem 
tam – nie zdając sobie wów-
czas do końca z tego sprawy 
– u szczytu mojej depresji. 
Odbiłem się tam „od dna”. 
Akurat tam. To niesamowite. 
Patrząc z perspektywy 8 lat, 
na to co się tam wydarzyło, 
moje podejście do muzyki 
bardzo istotnie się zmieniło. 
Trudno mi to teraz sprecy-
zować, myślę, że teksty i mu-
zyka na nowej płycie będą 
najlepszą odpowiedzią. Te 
zmiany słychać już na po-
przednim albumie Pucho-
vsky & Przodkowianie: „Ży-
wioły Lasu”.

• Masz głos i barwę jak twoi 
idole, o których 
wspominałeś. To rzadkość. 
Zastanawiam się czy ty 
– podobnie jak Robert 
Johnson – nie podpisałeś 
paktu z diabłem? 

– Dużo pracowałem nad 
głosem. Niezwykle ważnym 
doświadczeniem wokalnym 
było śpiewnie piosenek Re-
publiki. Kompozycje Cie-
chowskiego to nie lada wy-
zwanie. Słuchałem i uczyłem 
się też od muzyków z USA 
z którymi współpracuję. Lecz 
chyba najbardziej pomogło 
mi Tai-chi. Świadoma praca 
z oddechem czyni cuda. Bie-
gła znajomość angielskiego 
też pomaga. „Szykiem i sztu-
ką to i diabła wytłuką”.
• Grasz na gitarze 
rezofonicznej: dobro. Czym 
się różni gra na dobro od 
gry na zwyczajnej gitarze 
akustycznej? 

– To skrzyżowanie gitary 
akustycznej z banjo. To jest 
niesamowity instrument. Ma 
szeroką paletę brzmień. Po 
raz pierwszy zobaczyłem ją 
w latach 80-tych na wysta-
wie, w jednym z londyńskich 
sklepów muzycznych. In-
strument był podłączony do 
alarmu. Kosztowała ogromne 
pieniądze. Nie powiem, ma-
rzyłem o nim. Kilka lat póź-
niej kupiłem taki instrument 
w Gdyni. Świat się zmienił. 
Klucz mojego stylu tkwi 
w sposobie strojenia instru-
mentu i jego wykorzystaniu.
• Spotkałem się 
z określeniem, że 
wykonujesz blues 
alternatywny.

– Tak, dokładnie. Wywodzę 
się ze środowiska alterna-
tywnego. To kwestia podej-
ścia. Gdy posłuchasz współ-
czesnej amerykańskiej czy 

brytyjskiej sceny folkowej, 
bluesowej, przekonasz się 
że oni określają to co robią 
jako alternatywę. Ja czuję się 
człowiekiem alternatywy, nie 
bluesa. 

Jakie wydarzenie z podróży 
do Delty zapamiętałeś naj-
bardziej?

– Było ich mnóstwo ale 
jedno było wyjątkowe. Jest 
to opowieść, którą przyto-
czył nam właściciel hotelu 
w miejscowości Helena. Było 
zamieszanie, wypadła nam 
rezerwacja, znaleźliśmy inny 
hotel dość późno, koło 23. 
Sympatyczny właściciel dał 
nam upragnione pokoje, 
rano zaprosił na „amerykań-
skie” śniadanie i pogawędkę. 
Hotel był przepiękny. Opo-
wiedział historię, jaka wyda-
rzyła się podczas festiwalu, 
który tam się odbywał. Zor-
ganizował afterparty. W pew-
nym momencie do hotelo-
wego lobby wchodzi wysoki 
mężczyzna, z gotycka ubra-
ny, powiewa za nim chmura 
siwych włosów, wszyscy na 
jego widok zamilkli. Właści-
ciel go nie poznał, po reakcji 
innych gości zorientował 
się, że to ktoś ważny. Zapytał 
nieśmiało organizatorów fe-
stiwalu któż to. Ci odparli ze 
zdziwieniem – no jak to kto??? 
Jimmy Page! Okazało się, że 
Page znał się z pewnym blu-
esmanem z Heleny, z którym 
spotykał się i jak – przypusz-
czam – nabywał wiedzę na 
temat bluesa z Delty. 
• Chciałbyś tam jeszcze 
wrócić? 

– Mam inny plan. W Delcie 
już byłem. Ten projekt po-
jawił się przy okazji. Wzięło 
się to stąd, że przywiozłem 
z Delty całe mnóstwo zdjęć. 
Postanowiłem się jakoś nimi 
podzielić. Tak powstał projekt 

W Delcie Bluesa – Puchovsky 
nad Mississippi – koncert, 
pokaz slajdów i opowieści 
z podróży. Finalnych kształ-
tów nabrał podczas pande-
mii. Jest to relacja z podróży 
kompozytorskiej. Wstępny 
plan na kolejną kompozytor-
ską podróż to pustynia.
• Dlaczego pustynia? Jest 
mało bluesowa 

– To bardzo dobrze. Na-
grałem płyty alternatywne, 
indie-folkowe. Blues to jeden 
z gatunków w których się po-
ruszam. Myślę, że przestrzeń 
pustyni może być bardzo in-
spirująca. To przeciwieństwo 
morza, w sąsiedztwie którego 
mieszkam od zawsze.
• Kto jest twoim 
największym idolem 
muzycznym? 

– Myślę, że jest to Robert 
Johnson. Jego niebywała 
ekspresja wciąż przypra-
wia mnie o ciarki. To bardzo 
trudne pytanie, wielu muzy-
ków wywarło na mnie wpływ. 
Jeśli chodzi o zespół to chyba 
wymieniłbym The Residents. 
Awangardowa ekipa. Pocho-
dzą z Louisiany. Pierwsza ich 
rdzenna formacja nazywała 
się The Delta Nudes. Muzy-
ka The Residents wywodzi 
się w prostej linii z bluesa, 
co brzmi niewiarygodnie ale 
tak jest. Mam ich prawie całą 
dyskografię. Sporą część na 
winylach oczywiście. 

PUCHOVSKY 
(znany też jako Romek Puchowski) 
– wokalista, kompozytor, autor 
tekstów, producent, gra na gitarze 
Dobro, slide, gitarze akustycznej 
oraz basowej. W 2015 ruszył 
w podróż do źródeł bluesa: do Delty 
Mississippi. Podczas kompozytor-
skiej podróży poprzez krainę 
mistrzów bluesa tworzył nowe songi 
na swój album
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353 rodziny zastępcze, cz
Dziecko ma prawo do wychowywania się w rodzinie pełnej ciepła, miłości, wsparcia, wartości i możliwości rozwoju psychicznego i 

Rodzinna piecza zastępcza to szansa na stabilność, be

Katarzyna Nastaj

Rodzice zastępczy to 
ludzie, którzy nie są 
rodzicami biologicz-
nymi dziecka, ale 

gwarantują poczucie bezpie-
czeństwa, przytulają, pocie-
szają, uczą i dodają otuchy 
w trudnych momentach życia 
swojej przybranej pociechy. 

Warunki w których wycho-
wują się podopieczni są na-
miastką prawdziwej rodziny. 
Bycie rodziną zastępczą to 
misja, bezinteresowna pomoc 
bezbronnemu dziecku, dba-
nie o jego potrzeby, zagwa-
rantowanie bezpieczeństwa 
a przede wszystkim zapewnie-
nie miłości.

Małe rodziny
– Po raz trzynasty zorga-

nizowaliśmy piknik dla ro-
dzin zastępczych, ale też dla 
wszystkich mieszkańców 
Lublina. Wydarzenie jest 
okazją, by promować rodzi-
cielstwo zastępcze. To bardzo 
ważne, gdyż nie wszystkie 
dzieci mogą wychowywać się 
w rodzinach biologicznych. 
MOPR zajmuje się tak zwaną 
pieczą zastępczą i poszukuje 
kandydatów na rodziny za-
stępcze. 

By zostać taką rodziną, 

nie trzeba być spokrew-

nionym z dzieckiem, 

może to być osoba obca, 

która nie zna dziecka. 

Oczywiście musi przejść 

weryfikację, spełniać 

pewne predyspozycje 

psychiczne i intencjo-

nalne

– wyliczała we wtorek Anna 
Pawlak z Miejskiego Ośrod-
ka Pomocy Rodzinie w Lu-
blinie. – To bardzo ważne by 
znaleźć dziecku rodziców 
zastępczych. Gdy nam się to 
nie udaje, wchodzi opieka in-
stytucjonalna czyli Rodzinne 
Domy Dziecka. Rodzina za-
stępcza jest lepszym rozwiąza-
niem dla dziecka, tworzy ona 
„małe rodziny”, wychowuje 
się tam kilkoro dzieci. Środo-
wisko przypomina normalną 
rodziną biologiczną. 

Ciepło i radość
Edyta i Marcin Ufa są szczę-

śliwymi rodzicami Patryka 
i Nikoli. Dali dom i poczucie 
bezpieczeństwa bratanicy 
pani Edyty. Nikola, mimo 10 
lat, w życiu przeszła bardzo 
wiele. Zmarł jej tato, a mama 
nie poradziła sobie z opieką 

nad nią. Nikola była bardzo 
zaniedbanym dzieckiem. 

Pani Edyta zrezygnowała 
z pracy, by pomóc dziewczyn-
ce nadrobić zaległości. Jak 
podkreślają rodzice zastępczy, 
ostatnie półtora roku, było 
pełne wyzwań, strachu, stre-
su, ale i radości bo udało się 
pomóc „córce”.

– Początki były bardzo trud-
ne. Nikola pokazywała wiele 
dziwnych zachowań. Chcie-
liśmy się dowiedzieć co się 
z nią dzieje, staraliśmy się ją 
zrozumieć. Pomoc nadeszła 
z MOPRU. Panie wszystko 
nam wytłumaczyły. Opowia-
dały, że takie zachowania są 
normalne u takich dzieci. 
Z czasem nauczyliśmy się 
właściwego postępowania. 

Nauczyliśmy Nikolę dobrych 
manier, bo gdy do nas trafiła, 
nie umiała powiedzieć, dzień 
dobry ani dziękuje. Musie-
liśmy jej wskazać, kiedy ta-
kich słów podstawowych się 
używa- opowiada Marcin Ufa, 
„tato” Nikoli. 

Pani Edyta na pytanie, jak 
to jest być zastępczą mamą, 
odpowiada tak: wszystko się 
zmieniło. 

Więcej się uśmiecham, 

bo Nikola ciągle chodzi, 

gada, tańczy i maluje. 

Mamy córkę.

Dziewczynka dobrze czuje 
się w swojej nowej rodzinie, 
szybko zaczęła mówić do 
państwa Ufa mamo i tato, 

podkreśla, że bardzo kocha 
swoich rodziców. Chwali 
sobie ciepło i radość, jakie 
wnieśli w jej życie. Kocha 
również przybranego brata, 
chociaż na co dzień są jak 
prawdziwe rodzeństwo i cza-
sem się sprzeczają.

– Dla mnie to był szok. 
Przestałem być jedynakiem. 
Nagle zacząłem mieć młodszą 
siostrę. Podobnie jak mamy 
życie, moje też się zmieniło 
Pozytywy? Od czasu do czasu 
(śmiech). Trochę mi dokucza, 
ale daję radę. Jestem starszym 
bratem – podkreśla Patryk, syn 
państwa Ufa.

A rodzice dodają, że są bar-
dzo dumni z niego. Chłopak, 
gdy się dowiedział o sytuacji 
życiowej Nikoli i o tym, że 

Edyta i Marcin Ufa są szczęśliwymi rodzicami Patryka i Nikoli Bożena Kozłowska, Zuzia i Jakub

4 czerwca Miejski Ośrodek 
Pomocy Rodzinie w Lublinie 
– z okazji obchodzonego 
w dniu 30 maja Dnia Rodzi-
cielstwa Zastępczego – zor-
ganizował piknik rodzinny. 
Jego celem była promocja 
rodzicielstwa zastępczego

FOT. KATARZYNA NASTAJ 
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zyli szansa na drugi dom
społecznego. Mówi się, że rodziców się nie wybiera. Czasem jednak los sprawia, że dzieci wychowują się poza biologiczną rodziną. 

ezpieczne środowisko i miłość. Szansa na „drugi dom”

dziewczynka może trafić do 
domu dziecka, poprosił ro-
dziców, aby była częścią ich 
rodziny.

Najlepsze spaghetti na świe-
cie

Bożena i Dariusz Kozłowscy 
są biologicznymi dziadkami 
jedenastoletniej Zuzi i trzyna-
stoletniego Jakuba, od sied-
miu lat pełnią również rolę 
rodziców zastępczych.

– Kubuś jest dzieckiem spe-
cjalnej opieki, chodzi do szko-
ły specjalnej. Ma stwierdzony 
FAZ i ADHD. Dużo z wnukiem 
pracujemy, raz jest lepiej, raz 
gorzej, ale dajemy sobie radę 
– mówi pani Bożena. 

Z u z i a  m a  j e d e n a ś c i e 
l a t ,  w  b a b c i ę  w p a t r z o -

n a  j e s t  j a k  w  o b r a z e k . 
Patrzy na nią z miłością 
i  t u l i  d o  n i e j  p o d c z a s 
rozmowy.

– U dziadków jest mi bar-
dzo dobrze, sprawdzają się 
jako moi opiekunowie. Bab-
cia i dziadek są bardzo mili, 
uprzejmi, troskliwi i kochają-
cy. 

Są najlepsi na świe-

cie. Dzięki nim jestem 

szczęśliwa. Dom jaki mi 

stworzyli, to jest taki mój 

wymarzony, jaki chcia-

łam mieć.

Babcia robi najlepsze spa-
ghetti na świecie – dodaje 
Zuzia.

Podobnie o swojej babi wy-
powiada się Jakub. Chłopiec 
mimo wielu trudności dziel-
nie robi postępy i uczy się sa-
modzielności. 

– Babcia jest aniołem, jest 
bardzo opiekuńcza. Zawsze, 
gdy robi mi się źle, to mnie 
uspokaja, daje mi dziubaski, 
gdy idę do szkoły. 

Moja babcia jest boha-

terką i najważniejszą 

osobą w moim życiu 
– mówi Kuba.

Trzeba się było nauczyć 
Sylwia Kuczma jest od 

czterech lat mamą zastęp-
czą Natana. Rodziną za-
stępczą dla niespełna dwu-
letniego chłopca została, 

w chwili,  gdy zmarła jej 
siostra. 

– Więź z Natanem mieliśmy 
od zawsze, bo z siostrą były-
śmy blisko. W chwili tragedii 
jaka się wydarzyła, nawet się 
nie zastanawialiśmy. Automa-
tycznie został z nami – opo-
wiada pani Sylwia. – Mam na-
stoletnią córkę, więc fakt zo-
stania mamą nie był dla mnie 
przerażający. Siostra miesz-
kała blisko, często się odwie-
dzałyśmy, wiec i więź z małym 
była duża. Pojawienie się Na-
tana, w naszej rodzinie nie 
przewróciło nic do góry no-
gami. Owszem; wielu rzeczy 
trzeba było się nauczyć, gdyż 
córka miała wtedy czternaście 
lat i była już samodzielna, a tu 
jednak małe dziecko. 

Rodziny zastępcze poszuki-
wane

Pełnienie funkcji rodziny 
zastępczej oraz prowadzenie 
rodzinnego domu dziecka 
może być powierzone oso-
bom, które: dają rękojmię na-
leżytego sprawowania pieczy 
zastępczej, nie są i nie były 
pozbawione władzy rodziciel-
skiej oraz władza rodzicielska 
nie jest im ograniczona ani 
zawieszona, wypełniają obo-
wiązek alimentacyjny, w przy-
padku, gdy taki jest na nich 
nałożony, nie mają ograniczo-
nej zdolności do czynności 
prawnych, są zdolne do spra-
wowania właściwej opieki nad 
dzieckiem, co zostało potwier-
dzone: zaświadczeniem lekar-
skim oraz opinią o posiadaniu 
predyspozycji i motywacji do 
pełnienia funkcji rodziny za-
stępczej, wystawionej przez 
psychologa, przebywające na 
terytorium RP, posiadające 
odpowiednie warunki bytowe 
i mieszkaniowe umożliwia-
jące dziecku zaspokojenie 
jego indywidualnych potrzeb 
w tym rozwoju emocjonalne-
go, fizycznego i społecznego, 
właściwej edukacji i rozwoju 
zainteresowań, wypoczynku 
i organizacji czasu wolnego. 
W przypadku rodziny zastęp-
czej niezawodowej, co naj-
mniej jedna osoba tworząca tą 
rodzinę, musi posiadać stałe 
źródło dochodu.

A k t u a l n i e  w  Lu b l i n i e 
funkcjonują 353 rodziny za-
stępcze, w których wycho-
wuje się 511 dzieci, w tym 
245 rodzin zastępczych 
spokrewnionych w których 
wychowuje się 329 dzieci, 
4 rodziny zastępcze zawo-
dowe mających pod opieką 
dwanaścioro dzieci, 97 ro-
dzin zastępczych niezawo-
dowych, które wychowują 
129 dzieci, pięć rodzin za-
stępczych pełniących funk-
cję pogotowia rodzinnego, 
sprawujących opiekę nad 
29 dzieci oraz 2 rodzinne 
domy dziecka, gdzie miesz-
ka dwanaścioro podopiecz-
nych. W chwili  obecnej 
MOPR poszukuje rodzin dla 
około 20 dzieci.

Dziecko, które wychowu-
je się w rodzinie zastępczej 
umieszczane jest w niej, na 
czas potrzebny do unor-
mowania jego sytuacji ży-
ciowej. Według przepisów 
dziecko może pozostawać 
w pieczy zastępczej aż do 
momentu, w którym osią-
gnie ono pełnoletniość. 
Istnieje możliwość przedłu-
żenia tego okresu do ukoń-
czenia 25. roku życia wtedy, 
gdy dziecko uczy się, przy-
gotowuje do zawodu, także 
wtedy, gdy posiada orzecze-
nie o umiarkowanym albo 
znacznym stopniu niepeł-
nosprawności.

Sylwia Kuczma jest od czterech lat mamą zastępczą Natana
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Propozycja na 
niedzielny obiad

Przystawka: Tagliatelle mar-
chewkowe
SKŁADNIKI: 8 marchewek, 

oliwa tłoczona na zimno, 
zioła prowansalskie
WYKONANIE: marchewki 

obrać, strugać cienkie wstąż-
ki (można na tarce). Krótko 
blanszować. Ułożyć na tale-
rzu. Posypać przyprawami. 
Podlać oliwą. Po 15 minutach 
gotowe.

Równie doskonałe jest ta-
gliatelle cukiniowe, papry-
kowe i bakłażanowe. Wąskie 
paski czerwonej i żółtej pa-
pryki (zblanszowanej albo 
podpieczonej w piekarniku) 
zasypane ziołami, ząbkami 
czosnku i zalane oliwą tłoczo-
ną na zimno są kulinarnym 
arcydziełem.

Zupa: Wiejska z boczkiem
SKŁADNIKI: 1 kg ziemnia-

ków, 10 dag kaszy gryczanej, 
20 dag boczku wędzonego, 
listek laurowy, ziele, pieprz 
sól, zielenina do smaku.
WYKONANIE: boczek po-

kroić w kostkę, podsmażyć 
na złoty kolor, nie przypalić. 
Zalać przegotowaną wodą, 
żeby wydobyć smak sosu. Za-
czekać, kiedy boczek będzie 
miękki. 

Osobno ugotować ok.1,5 
litra wody z kaszą, wrzucić 
pokrojone ziemniaki w kost-
kę, dodać przyprawy, osolić 
do smaku. Kiedy ziemniaki 
będą miękkie, dodać boczek, 
pogotować jeszcze chwilę. 
Na talerzu posypać zieloną 
pietruszką.

Drugie (wege): Młoda kapu-
sta zasmażana
SKŁADNIK I :  1  g łówka 

młodej kapusty, 2 słodkie 
cebule, 1 pęczek koperku, 
pół kostki dobrego masła, 
szklanka bulionu warzyw-
nego, 3 łyżki mąki, sól, biały 
pieprz.

WYKONANIE :  kapustę 
obrać z zewnętrznych liście, 
pokroić na ćwiartki, opłukać. 
Każdą ćwiartkę pokroić na 
centymetrowe paski. Na głę-
bokiej patelni przesmażyć na 
maśle pokrojone w kostkę ce-
bule, dodać pokrojoną kapu-
stę, podlać bulionem, dusić 
na wolnym ogniu pół godziny, 
pod koniec duszenia dodać 
pokrojony koperek. Na dru-
giej patelni rozpuścić masło, 
wsypać mąkę, zasmażyć, roz-
prowadzić bulionem i dodać 
do kapusty. Wymieszać, do-
prawić do smaku solą i białym 
pieprzem. Podawać z młody-
mi ziemniakami. A teraz pie-
rogi z młodą kapustą.

Drugie: Schabowy po lubel-
sku
SKŁADNIKI: 4 kotlety scha-

bowe z kostką, 4 jajka, sól, 
pieprz, mąka gryczana, olej 
do smażenia.
WYKONANIE: mięso deli-

katnie rozbić tłuczkiem, na-
trzeć solą z pieprzem i odsta-
wić do lodówki na godzinę. 
Jajka roztrzepać z solą. Każdy 
kotlet panierować w mące 
gryczanej, obtaczać w jajku 
i smażyć na złoty kolor. Poda-
wać z ziemniakami opieka-
nymi w kminku.

Deser: Jabłka w cieście ra-
cuszkowym
SKŁADNIKI: 0,5 kg jabłek, 

25 dag mąki, 2 jaja, 2 łyżki 
rumu, szklanka mleka, olej, 
sól.
WYKONANIE: jabłka umyć, 

obrać i pokroić w niezbyt 
grube plastry. Do mąki wlać 
mleko, dodać żółtka, 3 łyżki 
oleju, rum i sól. Starannie wy-
mieszać. Z białek umyć pianę 
i wymieszać z ciastem.

Plastry jabłek maczać 
w cieście i smażyć na głębo-
kim oleju. Podawać z domo-
wymi powidłami i miodem.

Chłodnik na
Letnie upały za pasem. To dobry moment, by przypomnieć staropolskie chło

w kuchni. Oto przepisy na pyszny, orzeźwiając

Waldemar Sulisz

S taropolskich chłod-
ników zazdrościli 
nam kucharze z in-
nych krajów. 

– Polskie „chołodźce”, 
„chłodźce albo „chadcze” 
były przyrządzane często i 
w bardzo różnorodny spo-
sób. Opierały się na świeżych 
i lokalnie dostępnych dostęp-
ności produktach – tłumaczy 
prof. Jarosław Dumanowski 
z Uniwersytetu Mikołaja Ko-
pernika w Toruniu. Zajrzyjmy 
do przepisów z jego kolekcji.

Chłodziec na osób sześć 
„Weźmiesz kwaśny śmie-

tany kwart 3, kwasu ogórko-
wego pół kwarty (jeżeli śmie-
tana gęsta, to kwasu więcej, 
jeżeli rzadka, to mniej), cy-
tryn dwie do tego wciśniesz, 
weź dalej szyjek rakowych 
gotowanych, obierz je pięk-
nie i w kostkę pokraj. Do-
dasz jeszcze do tego piersi 
z kapłona lub kury pieczonej 
albo li też cielęcy pieczeni 
kawałek, byle tylko cielęcina 
miętka była, mięso to po-
krajesz równie jak szyjki od 
raków. Oprócz tego weźmi 5 
ogórków kwaśnych i 5 ogór-
ków świeżych, zdejm z nich 
skórkę, pokraj w kostkę, 
i posól ich odrobinę. Weź-
miesz dalej liści trochę od 
buraków i kilka głąbików 
burakowych, te czysto wy-
płukawszy w zimnej wodzie, 
pokraj je zaraz i wrzuć w cie-
płą wodę, niech się zagotują 
trochę. Wyjmiesz je potym 
z wody, w której się gotowa-
ły lub też odlejesz, ostudzisz 
i zmieszasz z artykułami 
wprzód wzmiankowanemi, 
lub też użyj szczawiu za-
miast burakowych liści, al-
boli też kiedy liście burakowe 
stare, weźmiesz szczypiorku 
od młodej cybuli, żeby zaś 
gorycz z niego wyszła, w soli 
go przetarwszy, w zimnej 
wodzie przepłuczesz, kopru 
także ogrodowego, szczy-
piorku weźmiesz, czysto 
ochędożysz, pokrajesz i do-
dasz do powyższych artyku-
łów. Na koniec dasz trochę 
do tego pieprzu białego, oso-
lisz wszystko razem, wymie-
szasz, do lodu wstawisz i tam 
niech stoi aż do wydania”.

Tarator i cacik
Czas na współczesne prze-

pisy. Choć chłodnik wydaje 
się staropolską specjalno-
ścią, to jest dziś bardzo po-
pularny w innych krajach. 
W kuchni bałkańskiej ser-
wuje się smaczny tarator, we 
Francji chłodnik na białych 

częściach pora, Hiszpanie 
zajadają się gazpacho, na 
Węgrzech jadą się chłodnik 
wiśniowy, a w Turcji pyszny 
cacik. 

Tureckie uwielbienie do 
jogurtu sprawia, że często 
podaje się go do obiadu jako 
dodatek do dań warzywnych 
oraz w formie przystawek. 

Bardzo ciekawy jest chłod-
nik na bazie mocno schło-
dzonego kwasu chlebowego, 
którym zalewa się posiekane 
ogórki i kawałki wędzonej 
szybki. Co kraj to obyczaj. 
A teraz chłodnik weselny, 
który pojawi się w sobotę 22 
czerwca na Festiwalu Drzewo 
Życia w Gardzienicach. Pod 
nadzorem prof. Jarosława 
Dumanowskiego przygotują 
go młodzi, zdolni kucharze 
z Technikum Pszczelarskiego 
w Pszczelej Woli. 

– Jesteśmy w kontakcie 
z prof. Jarosławem Duma-
nowski, chłodnik będzie 
pyszny – mówi prof. Anna 
Szcześniak.

Biały chłodnik weselny 
z Gardzienic
SKŁADNIKI :  2 szklanki 

śmietany, 2 szklanki jogurtu, 
1 długi ogórek, 1 pęczek ko-
perku, 5 ząbków czosnku, sól, 
1 kg ziemniaków, masło.
WYKONANIE: ziemniaki 

ugotować, schłodzić. Ogó-
rek przekroić na pół, usunąć 
pestki, pokroić w kostkę, 
koperek i czosnek posiekać. 

Wlać do wazy schłodzoną 
śmietanę i jogurt, wymie-
szać, dodać ogórek, koperek 
i czosnek, wymieszać, do-
prawić solą. Podawać z ziem-
niakami, polanym masłem, 
umieszczonymi na osobnych 
talerzykach. 

Chłodnik z rzodkiewki 
i ogórka
SKŁADNIKI: 1,5 l jogurtu 

lub kefiru, 10 rzodkiewek, 2 
małe zielone ogórki, koncen-
trat barszczu czerwonego, 
świeży czosnek, szczypior, 
natka, sól, pieprz.
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Przepisy z kolekcji prof. 
Jarosława Dumanowskiego

Jaja na niedzielę
przepis ze Lwowa sprzed 200 lat

„Weź podług upodoba-
nia twarde zgotowane jaja, 
odkrój kawałek od spodu, 
aby na półmisku stać mogły; 
z wierzchu zaś odkrój także 
kawałek, przez który wyjm 
żółtka, i utłucz ich na moź-
dzierzu; rozpuść potem 
kawałek masła, pokrajanej 
pietruszki zielonej, to samo 
serdelków kilka, garść tartej 
bułki, kilka łyżek śmieta-
ny, soli i odrobinę pieprzu. 
Wszystko razem dobrze 
wymieszaj i nadziej tym do-
brze wypróżnione jaja, które 
potem włóż w jaja rozbite, 
i obłóż na pół mąką, na pół 
tartą bułką, i upiecz na smal-
cu. Zrób potem sos z soku 
cytrynowego, serdelków, zie-
lonej pietruszki, szczypiorku 
i jasnej zapraszki, dodaj kilka 
łyżek śmietany, i zagotuj 
wszystko razem. Do stołu 
jaja daje się na półmisku 
i polewa się tym sosem”.

Polewka piwna
porada sprzed ponad 400 lat

„Bywają i  polewki  na 
kształt winnych żufek z niego 
czynione, naszym kuchar-
kom i gospodyniom zwyczaj-
ne, z żółtkami od jaja, z cyna-
monem i z szafranu trochą 
a z cukrem, do czego trochę 
masła młodego kładą i warzą. 
Takowa polewka ludziom 

chorym jest barzo użyteczna, 
abowiem je posila, ale i zdro-
wi nią się nie każą”.

Flaki po polsku
XVIII wiek

„Nim się flaki gotować 
będą, w kilkunastu je wo-
dach jak najczyściej chędo-
żyć i płukać będziesz, wy-
cierając je grochowinami, to 
wszystko dziś na zajutrz zro-
bisz, tak oporządzone w wo-
dzie przez noc całą leżeć 
mają , rano w świeżej wodzie 
je nastawisz, której solić przy 
nastawieniu takowych nie 
trzeba, bo gdybyś je poso-
lił, to flaki twarde mieć bę-
dziesz. Nakładź pietruszki, 
selerów i niech się tak gotują 
godzin 6 przynajmniej. Kisz-
ki z flakami razem jak naj-
czyściej wymyte przerżniej, 
wymyj na nowo i tylcem 
noża wychędoż jak najczy-
ściej. Weź potym kaszy suro-
wej jakiego bądź gatunku na 
miskę, posól ją, weź do niej 
koperku lub majeranku, lub 
też pietruszki zielonej albo 
szczypiorku, pokraj to drob-
no, z kaszą wymieszaj i tym 
nadziej kiszki, lecz nie napy-
chaj, tylko tyle, aby nadziana 
była, bo napchana to ska-
mienieje lub pęknie. Gotuj 
kiszki w flakach lub w rondlu 
osobnym godzin 3 przy-
najmniej, gdy już flaki ugo-
towane będą, wymi je, aby 
ostygły, pokraj podług woli, 
i pokrajane włóż w rondel. 

Wlej na nie rosołu od sztuki 
mięsa warząchwiów kilka, 
korzonków pietruszczanych 
drobno nakraj, także trochę 
kopru lub natki pietrusz-
czanej. Weź masła dobre 
pół fonta, ugnieć go z dobrą 
łeżką [s] mąki, to wszystko 
warztami kładź między flaki 
i tak znowu niech się dobrze 
pół godziny gotują, czę-
sto je mieszaj i przewracaj, 
gdy zobaczysz, że już dosyć 
mają, wyłóż na półmisek, 
kiszkę pokrajaną lub w ca-
łości połóż, opieprz, posól 
i z pietruszki zielonej natką 
lub koprem drobno usieka-
nym a osobno ugotowanym 
posypawszy, wydasz. Jeżeli 
chcesz dać flaki z rzepą, to 
najprzód pokrajawszy rzepę, 
ugotujesz ją w rosole, a gdy 
już będzie ugotowana, to 
ją na sitku przecedziwszy, 
ułożysz, włożysz do flaków i 
z temi znowu zagotujesz. Toż 
samo masz zachować, gdy 
zechcesz dać flaki z kapustą 
włoską lub słodką”.

Ryby z agrestem po 
staropolsku
przepis z 1682 roku

„Oczesaną rybę zrysuj, ce-
bule drobno wkraj, wlej wody, 
masła albo oliwy, rożenków 
drobnych, agrestu, cynamo-
nu, wina, pieprzu, słodkości. 
Przywarz, a daj”.

* Więcej na facebook.com/
kuchnia staropolska

a talerzu
dniki, które dziś mogą stanowić inspirację do poszukiwań 
cy i aromatyczny chłodnik

WYKONANIE: obrany ogó-
rek i rzodkiewkę posiekać 
w drobną kostkę. Posiekać 
szczypiorek i natkę. Wszystko 
wsypać do glinianego garn-
ka, doprawić solą z pieprzem. 
Do jogurtu dodać dwie łyżki 
koncentratu barszczu. Zalać 
nim warzywa. Na koniec do-
prawić roztartym czosnkiem. 
Jeśli lubicie ostre potrawy 
– tabasco. Podawać z jakiem 
na twardo. 

Hiszpańskie gazpacho
SKŁADNIKI: 50 dag mocno 

dojr załych pomidorów, 
1 ogórek, po 1 czerwonej 
i zielonej papryce, 2 kromki 
pszennego chleba, 1 łyżka 
oliwy z oliwek, 1 łyżka octu 
winnego z białego wina, czo-
snek, mielony kminek, sól, 
pieprz.
WYKONANIE: sparzone 

pomidory obrać ze skórki, 
wyciąć gniazda nasienne, 
pokroić w ćwiartki. Paprykę 
i ogórek pokroić w drobną 
kostkę. 1/3 zostawić, resztę 
zmiksować z pomidorami, 
czosnkiem, oliwą, octem 
i chlebem. Doprawić kmin-
kiem, solą z pieprzem. Wlać 
do miseczek z papryką i ogór-
kiem. Wstawić do lodówki na 
40 minut.

Krem z ogórków i awokado
SKŁADNIKI: 2 ogórki, 1 por, 

1 awokado, 1 litr bulionu wa-
rzywnego, 100 ml śmietany 
30%, 100 ml jogurtu, oliwa, 

sól, pieprz, gałka muszka-
tołowa, świeży koperek na 
ozdobę.
WYKONANIE :  pokroić 

ogórki i por w plasterki. Udu-
sić na oliwie, wlać połowę 
bulionu, zagotować. Zmikso-
wać z awokado pokrojonym 
w kostkę. Dodać resztę bulio-
nu, ostudzić. Doprawić śmie-
taną i jogurtem oraz przypra-
wami. Wstawić do lodówki na 
2 godziny, żeby składniki się 
przegryzły. 

Na talerzu posypać po-
siekanym koperkiem. Samo 
zdrowie.

Chłodnik w kalarepce we-
dług Michała Paradowskie-
go
SKŁADNIKI: 1 pęczek mło-

dych buraczków z botwinką, 
1,5 szklanki odtłuszczonego 
rosołu z cielęciny, 2 szklanki 
kwasu z buraków, 1 drobno 
posiekana czerwona cebula, 
szklanka roztrzepanego zsia-
dłego mleka, po ¾ szklanki 
wywaru z raków i śmietany 
36%, 1 wypestkowany ogórek 
świeży, 1 ogórek małosolny, 
1 jabłko winne, kilka rzod-
kiewek, szczypiorek, kope-
rek, natka pietruszki i świeża 
mięta, ¾ szklanki ugotowa-
nych i pokrojonych w kostkę 
szyjek rakowych, ¾ szklanki 
pokrojonej w kostkę gotowa-
nej cielęciny, sok z ½ cytryny, 
sól, 4 większe kalarepki , 8 
jajek przepiórczych ugotowa-
nych na twardo, 8 czarnych 
winogron. 
WYKONANIE: myjemy bu-

raki i botwinkę. Oskrobane 
buraczki siekamy w drob-
ną kosteczkę i gotujemy na 
małym ogniu w rosole połą-
czonym z 1 szklanką kwasu 
z buraków z dodatkiem ce-
buli przez 25-30 minut; na 
10 minut przed końcem go-
towania dodajemy drobno 
posiekane liście botwinki. 
Wywar studzimy do tempera-
tury 10° C, dolewamy jeszcze 
po szklance kwasu z buraków 
i roztrzepanego zsiadłego 
mleka oraz wywar z raków 
i śmietanę, starannie rozpro-
wadzamy. 

Obieramy i kroimy w drob-
ną kosteczkę ogórki oraz jabł-
ko oczyszczone z gniazd na-
siennych. Szatkujemy w krąż-
ki rzodkiewki, bardzo drobno 
siekamy zioła. Wszystko 
dodajemy do chłodnika. Do-
rzucamy szyjki rakowe oraz 
cielęcinę. Przyprawiamy do 
smaku sokiem z cytryny oraz 
solą, ewentualnie również 
odrobiną cukru, mieszamy. 

Chłodnik umieszczamy 
w chłodzie na ok. 2 godziny, 

aż „dojrzeje” i osiągnie tem-
peraturę 14° C. Kalarepki do-
kładnie myjemy, przycinamy 
pędy na wysokości ok. 5 cm, 
ścinamy górę warzywa, śro-
dek wydrążamy. Chłodnik 
porcjujemy do wydrążonych 
kalarepek, do każdej porcji 
wkładamy 2 pokrojone na 
połówki jajka przepiórcze, 
serwujemy z czterema po-
łówkami czarnych wino-
gron na wierzchu, obok na 
talerzyku podajemy młode 
ziemniaki polane stopio-
nym masłem i posypane ko-
perkiem lub trójkąty tortilli 
z grilla. 

Chłodnik litewski
SKŁADNIKI: 2 ugotowa-

ne buraki starte na tarce, 6 
jaj na twardo, 2 ogórki starte 
na tarce, 6 łyżek śmietany, 
1 l maślanki, pokrojony pę-
czek kopru i szczypiorku, sól, 
pieprz.
WYKONANIE: żółtka jajek 

ugotowanych na twardo 
włożyć do miski i ucierać je 
razem z solą przy pomocy 
trzepaczki. Następnie dodać 
starte buraki, wymieszać, 
dodać ogórki i szczypior. Na-
stępnie maślankę, pokrojone 
w kostkę białka jajek i ko-
perek. Odstawić w chłodne 
miejsce.

Szybki chłodnik ogórkowy 
z Pszczelej Woli
SKŁADNIKI: 6 surowych 

ogórków, pół szklanki soku 
z ogórków małosolnych, 1 
duży kubek jogurtu, 1 mały 
kubek śmietany, sól, pieprz, 
koperek.
WYKONANIE: ogórki po-

kroić w słupki. Dodać jogurt, 
śmietanę, wlać sok z ogórków 
małosolnych, doprawić solą 
z pieprzem i koperkiem.

Pomidorowy z białym serem
SKŁADNIKI: 0,75 l wywa-

ru z warzyw, 0,25 l świeżego 
soku pomidorowego, pół 
cytryny, 25 dag świeżych po-
midorów, 20 dag białego sera, 
2 gałązki selera naciowego, 
3 łyżki posiekanej natki pie-
truszki, 3 łyżki posiekanego 
kopru, sól, pieprz, cukier, ta-
basco.
WYKONAN I E :  z i m n y 

wywar z warzyw wymieszać 
z sokiem pomidorowym. 
Dodać posiekaną zieleninę 
i seler. Przyprawić solą odro-
biną cukru i pieprzu. Do 
każdej porcji dodać plaster 
pomidora, kilka kostek sera 
i cieniutki plasterek cytryny. 
Przed podaniem na kwa-
drans włożyć do lodówki. 
Smacznego.
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NA SCENIE  Teatr Impe-
rialny w Lublinie serdecznie 
zaprasza na interaktywną ko-
medię „Znieczulenie”. W rę-
kach Śmierci ludzie stają się 
marionetkami: zawieszeni 
na sznurkach losu czekają na 
nieubłagane przeznaczenie. 
Widzowie, wciągnięci w wir 
wydarzeń, stają się integralną 
częścią widowiska. 

Teatr Imperialny to grupa 
ar tystyczna złożona ze 
studentów i doktorantów 

UMCS, która powstała w 2013 
roku. Co roku stara się wy-
stawiać coś nowego. Oprócz 
„Spowiedzi masochisty” ma 
na koncie takie spektakle jak: 
„Moja córeczka” (2012), „De-
likatne. Wrażliwe. Niewinne” 
(2014) oraz „Dostojevsky T-
-R.I.P” z 2017. 

Kiedy? 9 czerwca, godzina 
20,

Gdzie? Sala Widowiskowa 
ACKiM UMCS Chatka Żaka 
w Lublinie. Wstęp wolny.  MG

Kaliber 44
KONCERT W piątek (7 czerw-
ca) w lubelskiej Fabryce Kul-
tury Zgrzyt o godzinie 21 roz-
pocznie się koncert, podczas 
którego Kaliber 44 wykona 
swoje najważniejsze utwory.

Kaliber 44 to jeden z naj-
ważniejszych składów hip-
-hopowych w Polsce. Grupa 
została założona przez braci 
Martenów – Michała (Joka) 
i Marcina (Abradab), póź-
niej dołączył do nich Piotr 
Łuszcz (Magik). Był to 1994 
rok. W 1996 roku wydali 
debiutancką płytę „Księga 
Tajemnicza. Prolog’’, która 
weszła do kanonu polskiej 
muzyki. W 2000 roku Magik 
popełnił samobójstwo, a Joka 

wyemigrował do Stanów 
Zjednoczonych. Kierowany 
przez Abradaba Kaliber 44 
koncertował do 2003 roku. 
W 2013 roku grupa wznowi-
ła działalność koncertową, 
ich pierwszy koncert odbył 
się na Open’erze w 2013 roku 
w Gdyni w składzie: Abradab, 
Joka, DJ FEEL-X; towarzyszył 
im zespół instrumentalny. 13 
lutego 2016 roku odbyła się 
premiera ich płyty „Ułamek 
tarcia”. W skład nowego Ka-
libra wchodzą bracia Marcin 
(Abradab) i Michał ( Joka) 
Martenowie. Na płycie go-
ścinnie występują Grubson, 
Gutek i Rahim.

Bilety na goingapp.pl.

Weekend na 
Słonecznym Wrotkowie

CZAS WOLNY W najbliższą 
sobotę i niedzielę, na tere-
nie Słonecznego Wrotko-
wa zaplanowano czwartą 
już edycję wydarzenia pod 
nazwą Eko Piknik. To wspól-
ne dbanie o przyrodę, ale 
także mnóstwo fantastycznej 
zabawy i pro-ekologicznej 
edukacji.

Wszystko rozpocznie się 
w sobotę (8 czerwca) o godzi-
nie 10. Będą gry i konkursy, 
pokazy i prezentacje rozwią-
zań ekologicznych stosowa-
nych przez lubelskie firmy 
i instytucje. Koniec o 14. 

W niedzielę (9 czerwca) 
o godzinie 13 MOSiR po-
nownie zaprasza na teren 
eventowy przy ośrodku Sło-
neczny Wrotków, tym razem 
na Festyn rodzinny z MOSiR 
Lublin. W programie spotka-

nia z zawodnikami lubelskich 
klubów sportowych, zabawy 
na dmuchańcach i trampoli-
nach, gry, zabawy i animacje 
dla najmłodszych. Pod wiel-
kim namiotem będzie mini 
miasteczko ruchu drogowe-
go, a o godzinie 17 imprezę 
zwieńczy koncert zespołu 
Grzegorz Janczak Szanty.

MPK Lublin zorganizo-
wało darmowy transport dla 
uczestników obu imprez. 
W sobotę o godzinie 9.30 
z Placu Litewskiego odjedzie 
specjalny autobus dla uczest-
ników Eko Pikniku, a o godz. 
14.30 odjedzie z powrotem 
na Plac Litewski. Dla uczest-
ników niedzielnej imprezy, 
autobus na Placu Litewskim 
pojawi się o godzinie 12.30. 
Powrót znad Zalewu o godzi-
nie 19.  MG

Teatr Imperialny: 
Znieczulenie

Jeden festiwal, pięć koncertów
MUZYKA Trzy czerwcowe weekendy w Zamościu to gratka dla melomanów. W ramach tegorocznej 

edycji Zamojskiego Festiwalu Kultury „arte, cultura, musica e...” 

Zaplanowano aż pięć 
koncertów, podczas 
których Orkiestra 
Symfoniczna im. Ka-

rola Namysłowskiego wystą-
pi ze znakomitymi gośćmi.

Pierwszy z nich w sobotę (8 
czerwca) na scenie plenero-
wej na dziedzińcu Akademii 
Zamojskiej (godz. 20) zatytu-
łowany jest „Beautiful Jazzy 
Opera”.

Podczas tego muzyczne-
go wydarzenia piękno opery 
połączone zostanie z jazzową 
nutą. Poza Namysłowiakami 
pod batutą tadeusza Wicher-
ka wystąpią: Anna Fabrel-
lo – sopran, Łukasz Załęski 
– tenor, Leszek Kułakowski 
Trio. A całość poprowadzi 
Paweł Sztompke.

Dzień później,  w tym 
samym miejscu, ale o godz. 
18 planowany jest koncert 
zatytułowany „Chopin-Mo-
niuszko-Komeda-Kułakow-
ski”. W repertuarze, jak nie 
trudno się domyślić, arcy-
dzieła kompozytorów kla-
sycznych i współczesnych. 

Tydzień później kolejna 
odsłona Zamojskiego Festi-
walu Kultury. W sobotę (15 
czerwca, godz. 20) odbędzie 
się koncert „Wieczór wło-
skich przebojów”. Z zamojską 
orkiestrą wystąpią wybitni ar-
tyści z Italii: Angela Semera-
no, Edoardo Perrone 
oraz Morgan Zitti. 
W programie znaj-
dą się zarówno kla-
syczne włoskie 

arie, jak i współczesne hity, 
które od lat podbijają serca 
melomanów na całym świe-
cie.

Natomiast na niedzielę 
(16 czerwca, godz. 18) za-
planowano koncert „Pod 
niebem Paryża”. Organiza-
torzy zapraszają do świata 
francuskiej muzyki. Na sce-
nie wystąpią wybitni artyści: 
Katarzyna Zawada oraz Trio 
Beethovenowskie, którzy 
zabiorą nas w podróż przez 
melodie znane i kochane na 
całym świecie.

Ostatnia odsłona „arte, 
c u l t u r a , 
musica e...” 

to „Viva Ita-
lia” - koncert 
z a p l a n ow a -

ny na piątek 21 czerwca 
(godz. 19). Ten wieczór na 
dziedzińcu Akademii Za-
mojskiej zabierze słucha-
czy w wirtuozowskie arie 
z włoskich oper. Artyści 
zaprezentują m.in. suite ze 
„Skrzypka na dachu” czy 
„My fair Lady”. Na scenie 
pojawią się wybitni artyści: 
Edyta Piasecka, Arkadiusz 
Anyszka oraz Maurizio Co-
lasanti, którzy wystąpią 
wraz z Orkiestrą Symfo-
niczną im. Karola Namy-
słowskiego w Zamościu.

Bilety na wszystkie festiwa-
lowe koncerty są już dostęp-
ne w siedzibie Orkiestry Sym-
fonicznej oraz w sprzedaży 
online.

(OPRAC. AK)

Lublin – Lublinowi
MUZYK A  7 i 9 czerwca 

w lubelskiej Muszli Koncer-
towej im. Romualna Lipko 
w Ogrodzie Saskim będą kon-
certy w ramach wydarzenia 
„Lublin – Lublinowi”. 

To podsumowanie sezo-
nu artystycznego 2023/24. 
Wystąpią wszystkie grupy 

Zespołu Pieśni i Tańca „Lu-
blin” im. Wandy Kaniorowej. 
W piątkowym wydarzeniu 
udział wezmą grupy: Lubli-
niacy, Lubliniacy I, Mały Lu-
blin, Lubelanki, Lublinian-
ki, Lubliniaczki, Słoneczka 
oraz Wiolinki. Natomiast 
w niedzielę wystąpią: I i II 

Reprezentacja, Lubelacy, 
Lubelacy I, Dzieci Lublina, 
Małe Lublinianki, Nutki, 
Wróbelki oraz grupa Senio-
rów.

Początek o godzinie 18. 
Wstęp wolny. 

W sobotę 8 czerwca także 
w Muszli Koncertowej od-

będzie się widowisko „Noc 
Świętojańska” w wykonaniu 
Zespołu Pieśni i Tańca „Lu-
blin” im. W. Kaniorowej. Bę-
dzie to taneczno-muzyczna 
opowieść pełna tradycyjnych 
pieśni, tańców i obrzędów. 
Początek o 21.

MG

go wydarzenia piękno opery 
połączone zostanie z jazzową 
nutą. Poza Namysłowiakami
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to „Viva Ita-
lia” - koncert 
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wraz z Orkiestrą Symfo
niczną im. Karola Namy-
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Bilety na wszystkie festiwa-
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(OPRAC. AK)
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karczowanie  koszenie i  

sprzątanie działek, wywóz 

gałęzi,  prace rozbiórkowe 

(stare domy, stodoły, 

komórki, szklarnie itp.) . 

Mycie, malowanie  elewacji, 

dachów itp..  Całe 

województwo od 8 do 21, 

514-299-106.
064924L01-A

NAPRAWA pomp wodnych, 

hydroforowych, zatapialnych 

Tel. 604200271
069324L01-A

USŁUGI BUDOWLANE

DOCIEPLANIE budynków 
szybko, tanio, solidnie. 502 
053 214.

014824L01-A

ZDROWIE

EXPRESS-DENT stomatologia, 
naprawa protez, protetyka, 
chirurgia, implanty; ul. 
Hipoteczna 2, tel. 81 743 62 
60; ul. Staszica 8, tel. 81 534 
62 60; BEZPŁATNE PROTEZY 
zębowe bez kolejki w ramach 
NFZ, ul. Staszica 8, Lublin, tel. 
603-593-654

067624L01-B

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, 
serwis na miejscu, 
refundacje, wizyty 
domowe, raty, FIRMA 
MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

169323L01-A

piątek 7 czerwca 2024

PRACA

ZATRUDNIĘ pomoc kuchenną, 
praca w okolicach Warszawy. 
Gwarantuję mieszkanie. Tel. 
660 795 386.

067924L01-A

ZATRUDNIĘ małżeństwo: pani 
do kuchni, pan jako pracownik 
gospodarczy, praca w 
okolicach Warszawy. 
Gwarantuję mieszkanie. Tel. 
660 795 386.

067924L01-B

USŁUGI

SPRZĄTANIE piwnic, 
strychów, garaży, stodół, 
komórek, mieszkań, domów i 
innych pomieszczeń. Wywóz 
zbędnych rzeczy takich jak : 
gruz, gałęzie, śmieci po 
budowie i remoncie,okien, 
złomu, desek, korzeni, 
odpadów bio, mebli oraz 
innych nie potrzebnych 
rzeczy. Dodatkowo 
zajmujemy się rozbiórką 
wszelkich budynków. Swoje 
prace oferujemy również w 
zakresie wycinki oraz 
podcinki drzew usuwania 
korzeni,niwelacji 
terenu,koszenia trawników, 
przygotowanie działek pod 
sprzedaż lub budowę, 
karczowanie terenu o inne 
prace. Działamy na terenie 
całego województwa 
lubelskiego, tel. 510538557

058224L01-A

WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 

RTV, gruzu, mebli, ubrań, 

sprzątanie piwnic, strychów, 

garaży, domów po lokatorach 

i zmarłych i inne. Wycinka 

drzew, podcinanie, 

BUDOWNICTWO
SPRZEDAM

NOWY dom z bala 70 
mkw do montażu na 
działce klienta 
sprzedam, cena 65000 
zł. Kontakt 514 643 
328.

060624L01-A

HANDEL

KUPIĘ starocie i antyki - 

obrazy, zegary, monety, 

pamiatki wojenne, stare 

książki, biżuterię i inne. Tel. 

607 279 102.
069524L01-A

RZEŹNIA KUPI BYDŁO  
POURAZOWE DO UBOJU Z 
KONIECZNOŚCI TEL. 511 075 
866, 662 396 670.

050024L01-A

SPRZEDAŻ

HURTOWNIA Rowerów Części 

rowerowych ZEN-POL Hurt 

Detal duży wybór, niskie ceny, 

zaprasza : LUBLIN  ul.

Techniczna 4B lok.11   tel. 81 

381 20 12, 517-304-181
054324L01-A

MOTORYZACJA

NISSAN Primaster 7-osobowy, 

dwa miejsca do spania, stan 

dobry. Tel. 604 935 193.
060724L01-A

NAUKA

BEZPŁATNE kursy zawodowe, 

potwierdzenie kwalifikacji. 

Tel. 514 643 328.
060624L01-B

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM

SPRZEDAM udziały 
mieszkalne w budynku hotelu 
w Okuniewie (okolice 
Warszawy). Cena 4000 zł/
mkw. Tel. 660 795 386.

067924L01-C

Biuro Ogłoszeń  
Dziennika Wschodniego

Specjaliści do spraw reklamy:
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tel. 81 tel. 81 
46 26 820

zamów swoje 
ogłoszenie 
drobne

ZŁOM-WTÓR
Kolejowa 58, Kraśnik

tel. 730555000

www.zlom-wtor.pl

 gwarantujemy

konkurencyjne ceny

 płacimy gotówką

 odbiór własnym transportem

 wydajemy komplet 

dokumentów 

do wyrejestrowania

 prowadzimy sprzedaż 

 części używanych

KASACJA
POJAZDÓW

SKUP AUT

P4535

KASACJA
POJAZDÓW

in731

Syndyk sprzeda szklarnie k. Opola Lubelskiego
Syndyk ogłasza sprzedaż kompleksu nieruchomości o pow. 7,49 ha 

zabudowanych szklarniami w m. Osiny k. Opola Lubelskiego 
za cenę nie niższą niż 1 556 210,10 zł.

Oferty należy składać do dnia 10 lipca 2024 r. godz. 15:00 
(decyduje data wpływu) na adres: Łukasz Błaszczuk, 

syndyk masy upadłości, ul. Łowicka 51/32, 02-535 Warszawa.

Regulamin sprzedaży oraz operat szacunkowy dostępne są na stronie 
internetowej http://blaszczuk.pl/syndyk-sprzeda/nieruchomosci/ 

oraz po uprzednim zgłoszeniu zapytania na adres e-mail: m.malaszek@
blaszczuk.pl oraz pod numerem telefonu +48 22 299 22 54.

in738

WÓJT GMINY UŚCIMÓW
Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. o 

gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2023 r. poz. 344 z późn. zm.) 
INFORMUJĘ, 

że na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Gminy Uścimów, 
oraz na stronie pod adresem: https://uguscimow.bip.lubelskie.pl został 

wywieszony na okres 21 dni wykaz nieruchomości przeznaczonych 
do najmu w trybie bezprzetargowym na okres do 3 lat.

Szczegółowe informacje  pod nr tel. (81)85-23-033 lub pod adresem 
nieruchomosci@uscimow.org.pl 

 Wójt Gminy Uścimów
 /-/ Eliza Smoleń

in737

OBWIESZCZENIE STAROSTY 
KRASNOSTAWSKIEGO

Zgodnie z art. 11f ust. 3 ustawy z 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych za-
sadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 
 (Dz.U. z 2024r. poz. 311) oraz art. 49 ustawy z 14 czerwca 1960 r. Kodeks 
postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024r. poz. 572) 

Starosta Krasnostawski zawiadamia, 
że w dniu 03.06.2024r. na wniosek Wójta Gminy Łopiennik 
Górny, Łopiennik Nadrzeczny 3A, 22-351 Łopiennik Górny 
została wydana decyzja Nr:AB.6740.104.2024  udzielająca 
zezwolenia na realizację inwestycji drogowej pod nazwą: 

 ,,Rozbudowa drogi gminnej Nr 110029L 
w miejscowości Łopiennik Dolny Kolonia”.

Inwestycja zlokalizowana zostanie na terenie Powiatu Krasnostawskie-
go  w obrębie ewidencyjnym 0007 Łopiennik Dolny Kolonia, jednostka 
ewidencyjna 060607_2 Łopiennik Górny.

I. Działki wchodzące pod inwestycję:
-  obręb ewidencyjny 0007 Łopiennik Dolny Kolonia, jednostka ewidencyj-

na 060607_2 Łopiennik Górny:
1. działka nr 113, 

II. Działki dzielone pod inwestycję:
-  obręb ewidencyjny 0007 Łopiennik Dolny Kolonia, jednostka ewi-

dencyjna 060607_2 Łopiennik Górny:
1. działka nr 36/8 wg projektu podziału na działki nr 36/9, 36/10, 36/11,
2. działka nr 38/2 wg projektu podziału na działki nr 38/6, 38/7,
3. działka nr 38/4 wg projektu podziału na działki nr 38/8, 38/9,
4. działka nr 38/5 wg projektu podziału na działki nr 38/10, 38/11,
5. działka nr 39/3 wg projektu podziału na działki nr 39/27, 39/28,
6. działka nr 39/8 wg projektu podziału na działki nr 39/21, 39/22,
7. działka nr 39/12 wg projektu podziału na działki nr 39/23, 39/24,
8. działka nr 39/15 wg projektu podziału na działki nr 39/25, 39/26,
9. działka nr 46/18 wg projektu podziału na działki nr 46/29, 46/30,
10. działka nr 47/1 wg projektu podziału na działki nr 47/12, 47/13,
11. działka nr 47/2 wg projektu podziału na działki nr 47/14, 47/15,
12. działka nr 47/3 wg projektu podziału na działki nr 47/16, 47/17,
13. działka nr 48/1 wg projektu podziału na działki nr 48/9, 48/10,
14. działka nr 48/3 wg projektu podziału na działki nr 48/15, 48/16,
15. działka nr 48/4 wg projektu podziału na działki nr 48/13, 48/14,
16. działka nr 48/6 wg projektu podziału na działki nr 48/11, 48/12,
17. działka nr 49/1 wg projektu podziału na działki nr 49/7, 49/8,
18. działka nr 49/3 wg projektu podziału na działki nr 49/11, 49/12,
19. działka nr 49/4 wg projektu podziału na działki nr 49/13, 49/14,
20. działka nr 49/5 wg projektu podziału na działki nr 49/9, 49/10,
21. działka nr 50/1 wg projektu podziału na działki nr 50/7, 50/8,
22. działka nr 50/2 wg projektu podziału na działki nr 50/9, 50/10,
23. działka nr 50/3 wg projektu podziału na działki nr 50/11, 50/12,
24. działka nr 50/5 wg projektu podziału na działki nr 50/15, 50/16,
25. działka nr 50/6 wg projektu podziału na działki nr 50/13, 50/14,
26. działka nr 51/1 wg projektu podziału na działki nr 51/7, 51/8,
27. działka nr 52/1 wg projektu podziału na działki nr 52/13, 52/14,
28. działka nr 52/4 wg projektu podziału na działki nr 52/23, 52/24,
29. działka nr 52/7 wg projektu podziału na działki nr 52/17, 52/18,
30. działka nr 52/10 wg projektu podziału na działki nr 52/15, 52/16,
31. działka nr 52/11 wg projektu podziału na działki nr 52/19, 52/20,
32. działka nr 52/12 wg projektu podziału na działki nr 52/21, 52/22.

Pogrubioną czcionką oznaczono działki przeznaczone pod inwestycję. 

Zakres inwestycji obejmuje:  roboty rozbiórkowe, roboty ziemne, wy-
konanie nawierzchni jezdni, wykonanie nawierzchni zjazdów, wykonanie 
poboczy, wprowadzenie stałej organizacji ruchu, wykonanie urządzeń 
bezpieczeństwa ruchu, roboty wykończeniowe.

Niniejszej decyzji nadano rygor natychmiastowej wykonalności.

Zgodnie z powołanymi wyżej przepisami strony mogą zapoznać się z 
treścią decyzji w Starostwie Powiatowym w Krasnymstawie przy ulicy So-
bieskiego 3, 22-300 Krasnystaw, tel. 082 576-72-86.

Od decyzji służy stronom odwołanie do Wojewody Lubelskiego za 
pośrednictwem Starosty Krasnostawskiego w terminie 14 dni od daty jej 
doręczenia. Zgodnie z art. 49 ustawy Kodeks postępowania administra-
cyjnego (Dz. U. z 2024r. poz. 572) w przypadku zawiadomienia stron przez 
obwieszczenie - doręczenie uważa się za dokonane po upływie czternastu 
dni od daty publicznego ogłoszenia. 

Niniejsze obwieszczenie umieszcza się w Biuletynie Informacji Publicznej Starostwa Po-
wiatowego w Krasnymstawie i Urzędu Gminy Łopiennik Górny oraz na tablicach ogłoszeń 
Starostwa Powiatowego w Krasnymstawie i Urzędu Gminy Łopiennik Górny.

in730

BURMISTRZ PONIATOWEJ
ogłasza I PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY na najem lokalu użytkowego

- ul. Brzozowa 1  parter pow. 48,51 m2   na działce Nr 243  KW LU1O/00041171/2
  cena wywoławcza netto miesięcznej stawki czynszu za 1 m2 – 20,00 zł,  wadium – 1193,35 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 5.07.2024 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej Urzędu Miejskiego 
w Poniatowej, ul. Młodzieżowa 2. Warunkiem uczestnictwa jest wpłacenie wadium na konto 

nr 58 8735 0007 0000 0130 2000 0060 BS Poniatowa do dnia 1.07.2023 r. godz. 15.00 Pełna treść ogłoszenia 
na stronie https://umponiatowa.bip.lubelskie.pl/ zakładka: gospodarka nieruchomościami - ogłoszenia. 

Szczegółowe informacje pod nr tel. 81 8204836 w. 27
/-/ Burmistrz Poniatowej Paweł Karczmarczyk

in733

Załącznik do zlecenia z dnia 03.06.2024 r. FN. 6845.34.2024.MT

INFORMACJA
Burmistrz Józefowa podaje do publicznej wiadomości, że na tablicy 

ogłoszeń w budynku Urzędu Miejskiego w Józefowie przy ul. Kościuszki 
37, na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Józefowie, na stronie 
Biuletynu Informacji Publicznej http://umjozefow.bip.lubelskie.pl oraz 
w sposób zwyczajowo przyjęty na okres 21 dni tj. od dnia 03.06.2024 r. 

został zamieszczony wykaz nieruchomości 
przeznaczonej do dzierżawy znajdującej się na działce 

nr 649/6 w obrębie ewidencyjnym Majdan Nepryski.
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1753
w Londynie założono 
Muzeum Brytyjskie

1848
urodził się Paul Gauguin, 

francuski malarz

1940
urodził się Tom Jones, 

walijski piosenkarz

1961
premiera filmu „Ostatni 

zachód słońca” w reżyserii 
Roberta Aldricha. W rolach 
głównych: Kirk Douglas i 

Rock Hudson

1986
Mistrzostwa Świata w 

Piłce Nożnej w Meksyku: 
Polska pokonała Portugalię 
1:0 w swoim drugim meczu 

grupowym

2002
premiera filmu „Dzień świra” 

w reżyserii Marka 
Koterskiego. W roli głównej: 

Marek Kondrat

2008
wystartował informacyjny 
kanał telewizyjny Polsat 

News

2008
rozpoczęły się XIII 

Mistrzostwa Europy w 
Piłce Nożnej rozgrywane w 

Austrii i Szwajcarii

54 km 
i 526 m
taki rekord świata w 

jeździe godzinnej ustanowił 
brytyjski kolarz Bradley 
Wiggins w Londynie 

7 czerwca 2015 
roku

KARTKA Z KALENDARZA

Tom pełen przygód 
KOMIKS Trzynasty album 

zbiorczy przygód Czarodzie-
jek W.I.T.C.H. W Kondrakarze 
dzieje się coś dziwnego, więc 
zaniepokojona Wyrocznia 
podejmuje decyzję o za-
mknięciu Twierdzy. Tymcza-
sem w Heatherfield czaro-
dziejki tracą swoje dotych-
czasowe moce i otrzymują 
nowe, nad którymi muszą 
zapanować.

Ich nauczycielem zosta-
je Matt, który nie wiado-
mo z jakiego powodu za-
czął służyć Kondrakarowi. 
Dziewczyny stają oko w oko 
z dawną opiekunką żywio-
łu ziemi. Niegdyś kochana 
i podziwiana, przez swoją 
arogancję i zachłanność 
została przemieniona w po-
twora. W mrocznej otchłani 
czeka na właściwy moment, 

żeby się zemścić na Kondra-
karze. To nie koniec zmian 
w życiu naszych bohaterek. 
Taranee odkrywa rodzinny 
sekret, a mama Will ma dla 
niej niesamowitą wiado-
mość. W.I.T.C.H. zaczynają 
też swoją przygodę z Akade-
mią Tańca Jensena...

Elegancka edycja w twardej 
oprawie to idealny prezent 
dla każdego, kto uwielbia 

przygody, czary, humor oraz 
opowieści o przyjaźni i miło-
ści, a także niezwykła gratka 
dla wszystkich dawnych, do-
rosłych już, fanów serii!

Księga trzynasta zawiera 
komiksy z numerów 150–161 
magazynu „Czarodziejki W.I-
.T.C.H.” – to ponad trzysta 
stron przygód czarodziejek 
w twardej oprawie. Premiera: 
19 czerwca. F
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Ile trzeba zapłacić za 5 dolarów?
MONETA Jest wykonana 

z czystego srebra próby 999, 
waży 2 uncje (62,2 g) i ma 
wartość nominalną 5 dola-
rów. Jednak powstało tylko 
300 sztuk, co podnosi jej war-
tość.

3 czerwca swoją premierę 
ma nowa moneta kolekcjo-
nerska, która powstała dzięki 
współpracy Mennicy Gdań-
skiej z Warner Bros. Discovery 
Global Consumer Products. 
W ramach umowy licencyj-
nej, Mennica Gdańska wpro-
wadza na rynek numizmat z 
Supermanem.

Wysoki relief i numerowa-
ny rant nadają nowej mone-

cie w ofercie Mennicy Gdań-
skiej unikalny charakter, a 

druk UV i oksydacja ożywiają 
świat Metropolis. Nakład tego 
numizmatu został ograni-
czony do zaledwie 300 sztuk 
na cały świat. Emitentem 
jest wyspa Niue, a moneta ze 
srebra próby 999, o wadze 2 
uncji ma wartość nominalną 
5 dolarów.

 „Ta wyjątkowa moneta, 
kolejna już w serii Menni-
cy Gdańskiej inspirowanej 
produkcjami WBD, to nie 
tylko przedmiot kolek-cjo-
nerski. To fragment historii 
popkultury, a także symbol 
siły i sprawiedliwości, jakie 

reprezentuje Superman. 
Numizmat ten będzie nie 
tylko idealnym dodatkiem 
do każdej kolekcji monet, 
ale także wyjątkowym i nie-
typowym prezentem dla 
bohaterów naszego dnia 
codziennego, którzy wyka-
zują się odwagą i determi-
nacją, choć nie noszą pele-
ryny” – mówi Dorota Żur-
kowska, GSVP – Revenue w 
Warner Bros. Discovery w 
Polsce.

Moneta jest dostępna od 3 
czerwca na stronie mennica-
-gdanska.pl za 1 100 złotych.

F
O

T
. 
W

A
R
N
E
R
 B

R
O

S
.

To było spore wyzwanie
TELEWIZJA Prezenterka przekonuje, że doskonale się czuje w roli gospodyni „Pytania na śniadanie” 

i wiąże z tym formatem duże nadzieje. Po blisko ośmiu latach nieobecności w mediach publicznych Beata 
Tadla powróciła do TVP, jednak nie do pionu informacji i publicystyki, z którym związana była wcześniej, 

ale do lżejszej formuły

– „Pytanie na śniadanie” to 
jest dla mnie zupełnie nowe 
zawodowe wyzwanie, ponie-
waż do tej pory nie pracowa-
łam w duecie w programie na 
żywo, który trwa tyle godzin, 
kiedy dochodzi do tylu spo-
tkań z różnymi ludźmi, tylu 
wywiadów, czasem sytuacji 
nieoczekiwanych. Więc dla 
dotychczasowej singielki za-
wodowej było to spore wy-
zwanie – mówi agencji New-
seria Lifestyle Beata Tadla.

Na kanapach śniadaniówki 
TVP2 towarzyszy jej Tomasz 
Tylicki. Prezenterka chwali 
sobie współpracę z nim, po-
nieważ szybko udało im się 
nawiązać nić porozumienia, 
a to bardzo ważne, by w pro-
gramie na żywo w każdej sy-
tuacji móc liczyć na swojego 
partnera.

– Coraz bardziej się uzu-
pełniamy, coraz mocniej 
wspieramy, uczymy się siebie 
nawzajem, więc jest po pro-
stu genialnie już w tej chwi-
li. W duecie jest na pewno 
weselej, radośniej, zresztą 
mamy oboje bardzo podob-
ne poczucie humoru, więc 

śmiejemy się z tych samych 
rzeczy, śmiejemy się też z sie-
bie wzajemnie i z siebie po 
prostu. Uwielbiamy poranki, 
uwielbiamy ludzi, ale oczywi-
ście to są też techniczne rze-
czy, których trzeba się wza-
jemnie nauczyć, bo jesteśmy 
dwojgiem ludzi o różnych 

osobowościach i te osobo-
wości się zderzyły i muszą się 
siebie po prostu nauczyć, ale 
to się dzieje.

Beata Tadla tłumaczy, że 
przygotowanie scenariu-
sza do czterogodzinnego 
programu na żywo wymaga 
wiele pracy. Nad całością 

formatu czuwa kilkadziesiąt 
osób, których nie widać na 
ekranie.

– W „Pytaniu na śniada-
nie” są zespoły wydawców 
i podwydawców, i każdy ze-
spół pracuje przez tydzień 
na program, który odbywa 
się jednego dnia w konkret-

ny poranek. No i my oczy-
wiście też współpracujemy 
z wydawcami, słuchamy ich 
pomysłów, mamy swoje po-
mysły, ale już to, co się wyda-
rzy w trakcie programu, jest 
nie do zaplanowania, bo tam 
się dzieją rzeczy niezwykłe, 
spontaniczne i wynikające 
z potrzeby chwili.

Choć do tej pory widzowie 
kojarzyli Beatę Tadlę głównie 
z programami informacyj-
nymi, to prezenterka prze-
konuje, że doskonale się 
czuje również w formacie 
lifestylowym. – „Pytanie na 
śniadanie” daje mi mnóstwo 
radości. Spotkania z ludźmi 
to jest ogromna serdecz-
ność, to jest uczenie się od 
siebie nawzajem, ale też roz-
wijanie, dowiadywanie się 
codziennie czegoś na nowo. 
Więc kiedy ktoś mnie pyta, 
czy ja zatęskniłam za swoim 
dawnym zawodowym ży-
ciem, to odpowiadam: nie, 
nie tęsknię za polityką, 
nawet przez sekundę nie za-
tęskniłam, chociaż wcześniej 
myślałam, że tak będzie.

NEWSERIA LIFESTYLE
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